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Prawdy i mrawieiiwoś[i łrzeba. nie partyjnictwa
„Niesprawiedliwość ludzkie rozdziela plem iona 

Chociaż wszyscy wyszliśmy z jednej m atki łona*.
(Z dzieł A. Mickiewićza).

P a trząc  na dzisiejijjk stosunki polityczno-spo­
łeczne, nic tylko ii nas w Polsce, ale i w zagra­
nicznych państwach, zastanow iw szy się, to w idzi­
m y coś groźuegu. Walki partyjne w zrosły  cio 
punktu kulm inacyjnego. Niema już k rew nych mię­
d zy  ludźmi: niema braci, synów , czy znajom ych: 
niem a sąsiadów , czy znajom ych, niema rodzin. 
D ziś mam y tylko partje  polityczne, m am y boga­
ty ch  i biednych, jest p raw ica i lewica, m am y kon­
serw aty stó w . dem okratów , p iaslow ców , ludow ­
ców . socjalistów  i innych. Z aczyna się to już od 
rodzin począw szy, ba naw et od m ałżeństw a. 
Jeżeli w eźm iem y n. p. stan  w ieśniaczy lub ro ­

botniczy, to widzimy, że mężowie bywają 
zawsze przekonań radykalniejszych, kobiety zaś 
ogólnie lubią się t rzym ać księżej sutanny i b y ­
wają — z małymi wyjątkami — fanatycznie kle- 
rykalnc. Toż można powiedzieć o różnych ro­
botnicach i sługach. Nasza polska „prawica** może 
tylko kobietom zawdzięczać ilość zdobytych man­
datów . I tu  już zaczyna się walka partyjna, ma 
się rozumii ć z «icuświadoniicnicm.

W e w iększych rodzinach walki party jne przed­
staw iają  się naw et tragiczno-kom icznie. Ojciec 
byw a innego przekonania, niż synow ie. Jeżeli 
k tó ryś z srm ów  obszedł św iat i w rócił do domu. 
to już z drugimi Braćmi, k tó rzy  nie widzieli prócz 
wsi nic, pow stają spory  partyjne, lub też  z ojcem 
lub m atką. N ienaw iść .wzrosła do tego, że ojcowie
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i b ra d a , pracujący na roli nienaw idzą sw ych 
synów , .braci rodzonych riierolników za »cli od­
mienny stan  i przekonania. S łyszałem  od kilku 
„piastow cóe." chłopów takie zdania: „nam  bliżsi są 
obszarn icy ,.n iż  robotnicy w m iastach, fabrykacli, 
choćby ro i nasi synow ie lub krew ni byli!" Jak  
zaś panowie obszarnicy miłują chłopow i jak im 
życzą, to już nie potrzebuję wspominać.

Nienawiść w naszym  narodzie polskim w zrosła 
już  do tego stopnia, Ż£ zdolni jesteśm y do lirato 
bójczej walki, jak to nyło w Rosji, g d z ie  brat 
przeciw  bratu  w alczył w przeciw nych arm iach, 
lub oicicc przeciw  synom, jak wiele razy  i czy­
tałem  w gazetach rosyjskich. Aic jeżeli szlo o 
obionę granic, to i ci Moskale potrafili razem, 
stanąć -w obronie sutej ojczyzny. P a trzm y  na 
Czechów, jaka u nich jtdność narodow a! — 
W książce p. t. „Biały few“ opisuje Je rzy  B ran- 
dowski, żc jeńcy cześcy z austr. annji w stępow ali 
grom adnie do legjonów czeskich w  Rosji i brali 
wnet odział m  froncie y rz e m . Attstrji. Pew nego  
razu w czasie oferi/yw y B rusiłow a czescy lcgjo- 
nlści atakow ali M adziarów, w śród nich byli 
i 1'zcm. Jeden  legionista czeski, pędząc do a taku  
po»ndi> sw ago  k o k g v  w śród  M ao żw ó w , który  
strzelał z kutoiróotów, Na ir. w ołanie tenUBisty 
k id ri art ucichL. Obsiugu, t e j  go żołnierz czeski 
mówił do kolegi legionisty: ..poczekaj, jak ich po­
krojem -  i obrócił kulomiot „kropiąc** z niego 
M adautrów. lim y znów legionista, pędząc dc ataku  
spotkał sw ego ojca w  austriackiej armii, k tóry  
mu mówi: „Francku co tv  tady  dziclasz?“ Lecz 
legionista krzyknął na niego „uciekajcie tatinku, 
bo W am kości polarjni“.

ii nas jedna part ja odsądza drugą od katoli­
cyzm u, od chrześcijaństw a, chociaż wiaz.imy, żc 
to chrześcijaństw o — ten katolicyzm  tylko obja­
wia sic. zw łaszcza u sfer bogatszych, tylko na 
papierze i w zew nętrznych objaw ach. Jedna partja  
drugą odsądza od narodow ości, czyniąc siebie 
więcej narodow ą. Panow ie z praw icy k tó izy  kon- 
szachtując 7 zaborcam i i targując się sprzedaw ali 
in teresy  polskie za teki ministerialne i o rdery  dla 
ciebie, nic mogą sic więcej nazyw ać narodow ym i 
od robotników  k tórzy  n. p. budując szkolnictwo 
polskie na kresach zachodnich w ystaw iali się 
na s tra ty  w zarobkach, na prześladow ania poli­
tyczne, co się najlepiej pokazało podczas plebis­
cytu w Cicszyńskicm , co tam robotnicy stracili 
prze/, swój patrjotyzm . Także i chłopów nie 
można tak odsądzać od braku poczucia narodow o­
ściowego, chociaż i trafiają się chłopi, żc się uw a­
żają więcej za katolików , niż Polaków , ale temu 
winni są nasi patrjoci rzym scy, którzy mają naj­
w iększy w pływ  na chłopów ; sami chcą tnieć 
przyw ileje w państw ie, a odnoszą się w rogo do 
Polski, jeżeli im ta Polska nic idzie na rękę, dru­
gich odstręczają od miłości ojc?yzny i jeszcze 
ś.nią kogoś nazyw ać beznaroduw ym i. Ct, k tórych 
się nazyw a beznarodow ym i, w alczyli o ' nicpodle- 
gltgfć; Ttanęli w jej obrouic j pufiaftą także  ująć 
ste r rządów w sw e ręce. w tedy , kie By Polska 
przez walki party jne doprow adzana do e s ta te c j-  
ności, będzie stać nad przepaścią.

Żeby walki partyjnt ustały, to t-ndno żądać,

bo i w przyrodzie widzimy ciągłe walki. Rów ność 
niedu się t;ik ła tw o zaprow adzić na ziemi. Ale 
w alki te musza mieć pew ne granice. Szczucie 
partyjne musi nstać. Napraw a powinna iść z dołu. 
Konieczne są w  wielu razach ustępstw a w zajem ne. 
Bo gdyby tak dalej szło, to byśm y się musieli 
nawzajem  zabijać i m ordow ać Ił toby był silniej­
szy, począw szy od dom ostw , kończąc na pań­
stw ach. Musimy zw ażać, żc najpierw  jesteśm y 
ludźmi, potem, że jesteśm y Polakam i, narodem, 
odzyskaiącyin z trudem  sw ą niepodległość. N azy­
wam y się chrześcijanam i, więc musimy pamiętać
0 zasadzie: „cokolw iek chcecie aby  W arn czynili 
hidzic, to i W y czyńcie".

W końcu musimy zw ażyć, żc jak niedobia je 
ciągła kłótnia w  sąsiedztw ie oomowem, rak też 
ile możności jako naród, państwo, m usimy dążyć 
do utrw alenia zgody z sąsiadam i państw ow ym i. 
bośm> się i u  w łasnej skórze najlepiej przekonali, 
jakie klęski wojny przynoszą.

Nam Polakom  najw ięcej potrzebna zgoda.
,_______________  Staę PorabiŁ.

Urzędnikom państwowym 
nie w oim  strajkować.

Strajk generalny w ccłem  państwie w  któ rym  
midi w ziąć udział taicie w szyscy  urzędnicy pań­
stw ow i, został — zdaje się — zaniechany. Oby
raz na zaw sze. T ow arzystw o  sędziów  krakow ­
skich w osobnej odezwie, k tóra została rozplaka­
tow ana w calem  mieście, kwalifikowało siratft 
m zednłkós w ń s tw o y y e k  jako zdradę państwa.
To poskutkow ało. Urzęurucy koiejowi i pocztowi.
którzy dak sic; nam ówić do strajku i p rzez parę 
dni nie urzędow ali, zobaczyli rychło, że iest dosyć 
kandydatów  do zajęcia ich miejsca i że łatw o mo­
głoby się b iz  nich obejść. M aszyniści kolejowi 
strajkow ali przez cały tydzień, ale też na szczę­
ście nie wwzyscy. więc ruch kolejow y dało się 
częściowo urrzym ać. Ale szkody, jakie przez to 
w ynikły, w ynoszą biljony. Mnóstwo m aszyn kole­
jow ych i wagonów zostało zepsutych, m nóstwo 
tow arów  załadow anych uległo tez zepsuciu
1 skarb  państw ow y będzie musiał to wszystwo 
zapłacić. W łaściw ie, w edług praw a szkody te po­
winien zapłacić ten. kto oawinił. a więc stra j- 
kierzy.

Po tej nauce, bolesnej ale skutecznej, powinien 
rząd nasz raz na zaw sze zabezpieczyć P aństw o 
przed podobnemi próbam i strajku urzędników . 
To nic może być, aby nrzednicy państwowi mieU 
prawo’ strajkować. Państw o  nie jest fabryką, 
która może być lub nic być. Pańs.w o musi być 
i rząd  musi być, taki czy owaki, gdyż bez 
rządu nie może Państwo istnieć. Kto chce mieć 
prawo strajkować, ten nie może być u^ędnikiem. 
Urzędników opłaca i atrzymuje catv  naród, bez 
względu na partie, wiec też urzędnicy nie po­
winni się mieszać do walk partyptycn. Który urzę­
dnik chce być partyjnikiem. ter. nie m nie być 
MrzęŻpCóeffl państwowym , obowiązanym do oez- 
stronnośd wobec wszystkich obywateli. Ta za­
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sada w  Polsce została  zaniedbana i dlatego doszło 
już aż do strajku. Może teraz  nastąpi zm iana 
i kuracja.

Z Sejmu i Senatu.
W e w torek, 23-go października b. r. odbyła się 

w sejmie rozpraw a i głosow anie nad prow izorium  
budżetow em  na czw arty  kw arta ł. I w  tern g ło­
sow aniu rząd uzyskał w iększość 20 głosów . — 
I znowu tylko jedno posiedzenie sejmu się odbyło 
za cały tydzień po głosow aniu przew ażna część 
posłów zaraz  się rozjechała w  sw oje strony.

Na następnem  posiedzeniu sejmu 30-go paździer­
nika ma rząd przedłożyć budżet na rok 1924. 
P rz y  tej sposobności p rzedstaw ią się sejm owi no­
wi m inistrowie, a m inister skarbu w ygłosi mowę. 
Zainteresow anie to  w zbudza, jak pow itają now ych 
m inistrów  w yzw oleńcy, k tó rzy  w  gazetach i na 
w iecach graią rolę wielkich m ocarzy, ale w  sej­
mie niczego przeprow adzić jakoś nie pc trafią, 
choć ich jest razem  60 nesłów , w ięc raka liczba 
żc gdyby napraw dę chcieli obalić rząd, toby to 
mogli zrobić. Ale oni tego nic uczynią, bo oni nie 
prow adzą Dohtyki, tylko agitację w iecow ą, czyli 
są agitatoram i, a nie posłami poczuw ającym i się 
do obowiązku istotnego pom agania ludowi.

W Komisji rolnej toczy się ostra  w alka nad 
rządow ym  projektem  ustaw y o parcelacji i osad- 
nictw ic. Mianowicie księża poruszają w szystk ie 
sprężyny , aby nie dopuścić do w yw łaszczenia na 
parcelację obszarów  biskupich, kapitulnych i ple­
bańskich. K ardynał D albor aż z R zym u nadesłał 
ministerstwu* p ro test przeciw  projektow i rządo­
w em u. P oseł ks. S tyczyński (endek z Poznańskie­
go) oznajmił, że księża nic zgodzą się na żadne 
uszczuplenia obszarów  księżych, a każdy katolik, 
k tó ry b y  się pow ażył głosow ać za uszczupleniem 
majątków' kościelnych, podpadnie pod klątw ę. 
Cynicznie oznajmił ks. S tyczyński, żc w r. 1920 
ty Iko dlatego głosowali księża za reform ą rolną, 
bo się spodziewali, żc do w ykonania nigdy nie 
dojdzie. Czyli chciwość i obłuda rzym ian w yszła  
na jaw w  całej nagości.

P rzec iw  osadnictw u w ypow iedzieli się też 
w szyscy  posłow ie ukraińscy i białoruscy, bo oni 
nie zw ażaja na to, żc w M ałopolscc i na Śląsku 
ludność dusi się na drobnych skraw kach ziemi, oni 
chcieliby w ielkie obszary  słabo zaludnione na 
w schodzie zachow ać w yłącznic dla siebie.

B ardzo stanow dzo za ustaw ,, w ystąp ił poseł 
Toczek z B rzozow skiego (piast.). Oznajm ił on, że 
reform a rolna musi być przeprow adzona, że w  tej 
spraw ie p iastow cy nie ustąpią ani na krok. 
B raw o.

Rozpowszechniajcie
Przyjaciela Ludu!

Reforma rolna.
REFORMA ROLNA JEDYNYM RATUNKIEM
O ciężkiej i stale pogarszającej się sytua^j. sianu 

chłopskiego gospodarczego czytam y stale w ga­
zetach chłopskich. W ykazano już jak na d' >r.i, nie- 
tylko przez piszących chłopów ale także i przez in­
teligencję, znającą się na stanie gospodarczym  
chłopskim, jak ciężką wralkę m uszą p i i '\ a d z ić  
chłopi ze zorganizow anym i w rogam i , w yzyski­
w aczam i chłopów, jakich starań  muszą cu łr p? do­
kładać, aby  jako tako utrzym ać egzystencję, w y ­
żyw ienie s4ebie i sw ej rodziny.

Aic głos ten zdaje się być głosem woiając^ go na 
puszczy  ‘.h łopi źle zorganizow ani, a przytem  
rozbici na kilka zw alczających się wzajem nie stron­
nictw, w miarę zm any w aluty  i w zrastającej d ro­
żyzny w szystkiego, nie mają nadziei na p iepsze- 
me swego, bytu, natom iast popadają w co az w ię­
kszą nędzę. Ale w mia^ę tego czcm kto jest uboż­
szy, tern bardziej oaczuw a skutki drożyzny  , spad­
ku w alu fy Najwięcej to oaczuw ają bezrolni cha­
łupnicy i w yrobnicy. Ci nie mają do sprzedania 
nic albo bardzo mało.

Jak  w ychodzą ze sprzedażą producenci rolni w  
stosunku do kupna tow arów  potrzebnych, o tem 
dziś me chcę wspom inać, bo o tern aż zanadto du­
żo juz napisano. Ale m uszę napisać, jak się przed­
staw iają zarobki w obec kupna w szystkiego, albo­
wiem taki zarobruk musi zboże i wogóle w szystko 
kupić. Dawniej jeszcze kom ornik-w yrobnik czy 
też chałupnik miał u gospodarzy większych stałą 
robotę i zarobek, że jakoś mógł u trzym ać się z ro­
dziną. Dziś w obec zastosow ania w rolnictwie ma­
szyn i w obec rozdrobicnia gospodaistw  zimą i wio­
sną kom ornik i chałupnik praw ie nic nie zarobi. 
P rzed  wojną płacono w lecie i jesienią średniem u 
zarobonikowi przy  wikoie po 1 koronie, zarobił 
w ięc za 14 dni centnar żyta, za tyleż dni mógt ku­
pie buty. Za dw a dni mógł kupić koszulę. Dziś pła­
cą do młocki lub kosiarki pizcciętnic po 15 tysięcy 
dziennie, p rzy  wikcie, to na ćw ierć ży ta  choćby 
tylko po 150 tys. trzeba robić 10 dni, na korłec  40 
dni: toż samo na koszulę trzeba robić 10 dni. a te ­
raz w eźm y inne rzeczy. Dodajmy do tego. że pie­
niądze dostanie za miesiąc lub później, to za to je­
szcze mniej kupi. Cóż więc tacy  ludzie mają czy ­
nić? Za granicę w yjazd utrudniony, a w kraju mi­
mo najlepszych chęci — zarobku znaleźć nie mo­
żna. B ardzo często dla ląkiego biedaka dzierżaw a 
choćby 1 lub dwu morgową mimo ciężkich w arun­
kową stanow i jedyną podstaw ę do utrzym ania się. 
Dlatego też  koniecznem jest na razie przedłużenie 
ustaw y o ochronie dzierżaw, a następnie przepro­
w adzenie reform y rolnej, dającej wielu w łasne 
w arsz ta ty  p racy .

Ale trzeba też przyznać, żc i ludność często sa­
ma sobie winna. Choćby się trafił najlepszy przy­
wódca, doradca lub agitator chłopski, chcący lud­
ność1 poradzić, pomóc, to trafią się zdrajcy, którzy; 
potrafią nie tylko drugim ale i więcej sobie poszko- 
dzić, jak to n. p. miało miejsce w  Łapanowie przy 
wyjednywaniu warunków dzierżaw y, gdzie dla
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przypodobania się właścicielce obszaru dw orsk ie­
go mimo uchwal na zgrom adzeniu znalazło się 6 
osób, k tórzy  poszli na w łasna rękę robić ugodę z 
w łaścicielka, ofiarując jej to, co żadała  z dzierża­
w y. Że pp. obszarnicy chcą udrzeć, utargow ać jak 
najwięccy dla sw ego zysku, to się me ma wcale co 
dziwić. Ale jeżeli na 90 dzierżaw ców  trafia się 6 
zdrajców  szkodzących najprzód sobie i drugim, to 
już czyn podły i godny potępienia. T rza  bowiem 
panręinć, 2e tylko w jedności siła 1 nawet mimo 
chwilowych niepowodzeń nie trzeba sie zrażać, 
tylko przez organizację i oświatę powinniśmy dą­
żyć do naszego celu. A żc się trafia zdrajcy z po­
śród niby tych oświeconych „mądrzejszych" np. 
w Łapanowie trzech to na tych zw ażać nic irmsi- 
nry,

Ładu m ałorolny i bezrolny, czytuj Więcej sw ych 
chłopskich gazet i nie daj się bałam ucie.

ObywateL

CENA SPRZEDAŻNA GOSPODARSTW.
M inister reform rolnych w porozumieniu z mi­

nistram i skarbu oraz rolnictw a i dóbr państw o­
w ych w ydał dnia 4 w rześnia 1923 instrukcję dla 
ustalenia ceny sprzedażnej poszczególnych gospo­
darstw  i parcel gruntow ych i rozrachunku z ich n a ­
byw cam i.

Szcatmek i rozrachunek /  nabyw cam i parcel, u - 
tw orzonych przy  rządow ej parcelacji m ajątków , 
oparty  jest w  m yśl pow yższej instrukcji na m ierni­
ku zbożowym , a mianowicie: w artość gospodarstw  
określa się w centnarach m etrycznych ży ta z prze­
liczaniem na marki polskie w edług kursu  ustalone­
go na zasadzie przeciętnych cen gieidcw ych.

Szacunek gruntów zależny jest od gatunku gle­
by, ustalonego na podstaw ie odpowiedniej k lasy­
fikacji gruntów  oraz od położenia majątku C ały  
obszar państw a został w  tym  celu pod w zgiędem

Na wschodnich rubieżach
Rzeczypospolitej.

Żył w dawnej Polsce tyj* szlachcica kresow ego, 
ts P odrehnj i w niczera niepodobny do resz ty  
szlachty, w ogromnej sw ej w iększości sw aw olnej, 
rozpróżiiiaczoncj. zaw adjackicj j hulaszczej, folgu­
jącej najniższym instynktom  i z lubością oddają­
cej się obżarstw u i opilstw u.

Inaczej na kresach.
Ż je ie , upływ ające w nieprzerw anej czujności 

i w bezustannem  pogotowiu bojowem, z dłonią 
wicczmc w spartą  na rękojeści szabli i z w zro­
kiem w ytężenie w patrującym , azali nic zaroją 
sic w dali szlaki tatarsk ie, w reszcie ciągłe utarczki 
z najazdami w rogiuni zahartow ały  szlachcica k re ­
sow ego i o tw orzyły ten sym patyczny  typ  k resow ­
ca, k tóry  w poezji i w pow ieści polskiej tak często 
spotykam y.

Minęły stulecia i dziś niem asz tuż ni szIakAw. 
ni B akezyseraju, ni Krymu, ni chana, ni hordy. Ba, 
sam potężny ongi sułtan  ze Stam bułu podał! się do 
em ery tu ry , a jego odaliski zbiei ają kw iaty  i okla­
ski w kabaretach paryskich. '

czynności użytkow ych rolnych podzielony na czte­
ry  strefy :

S trw a p ierw sza obejmuje w ojew ództw o krako­
wskie oraz częściowo w arszaw skie, kieleckie 
i lwowskie.

S trefa  druga w ojew ództw a łódzkie, poznańskie, 
tarnopolskie, stanisław ow skie, częściow o w arsza­
wskie i lubelskie oraz pozostałą część w ojew ództw  
kieleckiego i lwowskiego.

S trefa trzecia w ojew ództw a: pomorskie, biało­
stockie, now ogrodzkie, wołyńskie, okręg admini­
stracy jny  wileński, pozostałe  części w ojew ództw  
w arszaw skiego i lubelskiego oraz pow iat orzesko- 
naJbużański woj. poleskiego.

S .refa  czw arta ; w ojew . poleskie bez pow iatu 
brzesko-nadbużańskiego.

W artość szacunkow a 1 ha gruntów  ornych ś re ­
dnic; jakości (klasa Hi) została określona w strefie 
pierw szej na 2b o. w strefie drugiej aa 23 a, w  s tre ­
fie trzeciej na 20 <j, w strefie Czwartej na 18 q żyta. 
W  bliskości m iast (zależnie od odległości od m iasta 
oi a? od liczby ludności) w artość szacunkow ą 
gruntów  podw yższa się od 5 do 2536, w arto ść  

, gruntów  ornych innych klas o r f  z w artość  łąk, tor­
fów i wód określa się w edług specjalnej tabelki, 
ustalającej rów now artość poszczególnych klas 
gruntów  ornych, łąk, torfów  i w ód w stosunku do 
w artości jednego h ek ta ra  gruntów  ornych klasy 
pierw szej.

Szacw iek budynków  oparty  je s t na tej zasadzie, 
iż w artość kom pletnych zabudow ań gospodarczych 
na danym  obszarze jest mniej więcej w  stałym  
stosunku do w artości gruntów  ornych, w yk o rzy ­
stujących dane budynki W artość  budynków  w za­
leżności od rodzaju budynków  i pokrycia, od sto ­
pnia w ystarczalności i stanu budynków  oblicza się 
w  granicach od 25—75% w artości gruntów  or­
ny ch. Zabudowania nadkom pletne oraz budynki.

A przecież ty p  kresow ca, upartego, zawziętego, 
świadom ie i konsekw entnie zdążającego do raz 
obranego celu. pomimo do  nicpoznania zmiuiiio- 
nych w arunków , zachow ał się po dziś dzień.

Znam y przecież w szyscy  pewnego kresow ca, 
„upartego Litw ina" — jak to sam się przezw ał — 
k tó ry  gdy raz na Górze Zamkowej w W ilnie „u- 
parł się" w alczyć o w yzw olenie sw ej 0 jczyz4y , 
tak nie ustal, dopóki'n ie ujrzał jej wolną i zjedno­
czoną.

K arły opluw ały go — on m ikzał. B ryzgano nań 
żółcią i jadem — on milczał. Rzucano mu kamienie 
pod nogi — on w ciąż milcząc podnosił kamienie 
i budow ał z nich podw aliny, a potem zręby  Polski. 

* • *

Tacy to  już są upaTci kresow cy!
C zy kto słyszał w W arszaw ie o muzeum w  

G rodnie?
C zy wiecie, kio to jest p. .lodkowski?
O czywiście nie w iecie, ho p. Jod łow sk i iO żadna 

gw iazda filmowa. T o  nie CharTie Chaplin, ani Gu- 
ibtr Toina es ani Eddie Pole, aw  M ai, Linde r. 

hu la J L f  ;sk ta poojostu f l i r t y  kresow iec.
Jeszcze b a rd zo  in ło d y , a ju ż  uparty
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przeznaczone aa  specjalne ceie, sza cowanc są  v e -  
dlug ich istotnej w artości.

C ena sprzedażna p arcel gruntow ych może b y ć  
obuiioaa w grauucach. do 15%, o  ile dam  parcele 
z pow odu su aaedosodaej figury, istnienia 1 a 
uich dŁagów, gran tów  po leśnych kA  z jaJdcbkoł- 
wiek iaaych względów  gospodarczych p rzed tiu - 
w «jq  uudejszą w artość. Ceuę sprzedaż*^ parcel 
grnj .towych, sprzedaw anych jako  d p d a t t  do 
istniejących już gospodarstw  rolnych p o d \n  ł s z a  
su; o Lu—20 %. _

Zupełnie odrębnie szacow ane są istniejące w d a- 
Bem gospodarstw ie ogrody ow ocow e i tmoe d rze ­
w ostany  a r iz  p rzeprow adza się tcwjpcfc flfcek za 
opraw y i zasiew y.

P r i y  rozrachunku z tabyw cam i po trąca  się od 
ostatecznej ustahmej ceny szac a sk o « e i w szelkie 
w p ła ty  na poezet tej ceny w różnym  czasie w pła­
conej przez osadników, jednak z przeliczeniem  ty ch  
sum na centnary  ży ta  w edług ówczesnej ich w ar­
tości giełdowej. Dla uzyskania w jak najkrótszym  
czasie możliwie dużych w pływ ów  za  spTzedana 
ziemię — nabyw com , w płacającym  odrazu całko­
wity należność, zmniejsza ?ię sumę podlegająca 
wpłacie o 10%, a to w celu zachęcenia osadników 
do natychm iastow ego uregulow ania całkow itego 
szacunku. N owonabywcom , którzy  nie srt w mo­
żności uiścić odrazu całkow itej należności, udzie­
lony zostanie odpowiedni kredyt.

SŁO W O  O  R E F O R M A  R O L N E J.
Pamiętamy to wszyscy, ze przed wybortmi 

pfzeszKmi i ćtwniejMyHń wszyscy mówili głośno 
o reformie rolnej. Obrabiał ją każdy stan. każdy 
pabficys*a i połrtj k, a każdy obrabiał ją ze swe­
go indywidualnego ery programowego pu.ikoi 
widzenia. Prawie na każdym wiecu przedwybor­
czym czy sprawozdawczym, ponwzłTO kwestję

reformy roLuf-L. Wszyscy izaaLi konieczność re- 
totmy rolnej, ze względu na dobrooyt państwa 
i Jego obywateli. Tc* walono ją jednomyślnie, 
pi j> d czterema lały jr< nak do tego cz?sa jedne- 
go  kroku pa irie ta sprawa naprzód nk poszła.

Postowi? z „Poznańskiego* udowadoiiją że 
tam kaziły obywatel posiada tyk  ziemi, Se sam 
chce, wiec nie po trzebaj« wcale reformy rolnej. 
Jest to jednak tjibr takie tałszysa twiezdzen.e 
wielkich obszarników, których ii reforma rola? 
gryzie, nk  taje ma spokoju w dueć i w nocy, 
oni jeszcze śu ą  o dawnej psnszczyiak, więc prze­
prowadzeń reformy rolnej byłoby dla uch bar­
dzo bolesnym d c  Km. To też używają wszelkich 
sposobów, aie cofają się przeć niczem, wydają 
Widkic masy pieniędzy, ażeby ylirc orzeszloodztc 
prseprowdreniu re ormy rołuej. Im n k  chodzi 
o dooc© Ojczyzny, tylko o aooro wfasae. Two­
rzą obszarnicy różne związki i stow łrzyi .zeuia, 
gdyż umieją dbać o wlasay interes. N k żałują 
nato piewrazy, bo wiedzą że jeżeli zamiary ich 
udadza sią, to się uz sowicie opiacl

Teraz pytanie, jak postępują chłopi ? Jak chłop! 
rię bronią przeciw tym że makom, a jak się bro­
nie i postępować powinni. Trzeba „z wielkim  
smutkiem" powiedzieć, z e  — co najgorsze —  
chłopi są w niektórych miejscach małe zorgani­
zowani, a w niektórych całkipm nie są zorgani­
zowani, tylko po rozbijani na różne grupki Jesz- 
eze do tego czasu wierzą różnym Dłatnym przez 
,J . W. hrabiów i baronów* nrjemnrkom którzy 
mają na celn ut-zymywame chiooa w ciemnocie.

Jeżel. chłopi byli by zorganizowani, tak, jak 
są zorganizowani przeciwnicy chłopscy, toby nie 
było takich trudności z przeprowadzeniem refor­
my tolncj. Wtenczas chiopi n:e daliby się bała­
mucić na swoją niekorzyść, boby poznali, że to 
jest dla nief. zgubą.

Lparł się, 18  Grodno musi mieć w łasne muzeum 
i Grodno! posiada własne mazeum.

Che ^ t, szperał, szukał, węszył- ZaglącLu  do pa­
łaców i rezydencji magnackich, zafdjjodztl do za­
krystii kościelnych i do kramów żydowskich i nie­
jeden stary fobant. hib peany manuskrypt uchronił 
od zniszczenia lub zagłady z ręki nieświadome ;o 
waudaJa.

Muzeum grodzieńskie, to nie Muzeum Narodo­
w e w  Krakowie, to nawet nie zbiory warszawskie.

Ale to. co  już zebrano pe\> inno stanowić chlubę
Grodna i przynosi zaszczyt niestrudzonej pracy r
p. JodkowskUgo, upartego kresowca. j

* * *
Pisząc o wrażeriach z Grodna, nie można rtc 1 

o pielgrzymce, jaką drim 'karze war- ' 
szarwscy odbył1 do świętego dla każdego Uhc- 
figeaidatgo Polaka, miejsca — do a  mm  Orzeszko­
wej.

Obecnie w dmaku oaJ Niemner- w  ant. ku. 
gdzie żyła, tworzyła i cierpiała autorka „Nad 
Niemnem", mieści się szkółka ludowa.

Z pewnością lepte.i ule muiaa byk uczcić i,a • 
mięci Tej. której cala twórczość byia jednym wiel­
kim *pek» do a eceafa oświaty i szerzenia t «•

stępu  jak rozpalając w Jej donwi ognisko oświaty 
dla dzieci ludu, które Jej wielkie serce tuk bardzo 
L tak nieskończenie miłowało.

# * t
Galeria „upartych, kresow ców 1* nic byłaby  zu­

pełna. gdybam  uit, w spom ną o *■' «aenf !aock po- 
Bcji w Białymstoku. PoznaEśuiy »ga> w wofewtklz- 
twie Białostockim.

Lpór fcege kresowca jest bardzo ory g in a ły . Po­
wiedział s  itote, że  przestępstwa nie n o że , aie po­
winno ujść bezkarnie, a przestępca musi zostać ot* 
dany w ręce sprawiedliwości. 1 cóż powiecie?  
W Bialymsłoktt dość przestępstw wykrytych w y ­
nosi prc. djkenaaydL Zawód złudwejskl i ban­
dycki, gdzie lak. g d ze , ale w Białymstoku sta­
nowcze uie pomaca.

— Cwkaur jestem —  zwracam się do koćtgi — 
gdyby w 5k.‘yuistai M podłd adano bomby czy tak­
że u e  w ykryłaby, jal me wykry to w W arszawie 
i w Krakowie?

— B oi się Boga- człowieku — odporiada m> ko* 
lega-d;oennikajrz —  w  Białymstoku tadeu taszysta  
de śmU nosa ooka. ać. Chyba, chyba, że przyie* 
dzke zJ. wycieczką dziennikarską.

„Rob ,tni, **. R. BoskL
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O tóż proszę was bracia chłopi, nie słuchajcie 
wichrzycieli, którzy na różne sposoby was cyga­
n ią  ażeby nie dopuścić do zorganizowania się  
chłopów, bo wtenczas dla nich byłoby gorzej.

Jeżeli my, chłopi, chemy się bronićr to m usi­
my się bronić w jedności, jak To czynią nasi prze­
ciwnicy, a wtenczas dopiero nie będzie trudności 
z przeprowadzeniem reformy rolnej, wtenczas nie 
będziem y narzekać na tego lub tam tego, ze on 
temu wmien.

Teraz jeszcze jedno m uszę powiedzieć, c c  już 
nieraz zauważyłem, a z pewnością i w iek  Tn- 
nych to zauważyło, że po w szysłkicb wielkich 
obszarach dworskich bardzo dużo zboża i w ogóle 
wszystkich plonów rolnych marni się i niszczeje. 
Jeżeli się chce prawdy powiedzieć, to trzeba po­
wiedzieć, że prawie połowa się niszczy. Ci co 
tego doglądają, to ich to mało obcnodzi. że to 
nie jest należycie obrobione, bo dla nich to le­
piej jak się prędzej zrobi, a jak się zrobi, to dla 
nich fraszka. Z tego powodu na dworskiem przy

zbiorze i młóceniu prawie połowa się niszczy. 
Chłop przeciwnie zbiera każde ziarnko, bo mu 
szkoda, ażeby nie zmarniało. W ięc jeżeli by prę- 
ózej została przeprowadzona reforma rolna, toby  
prędzej orzez to podniósł się doorobyt w kraju, 
tak, jak podniósł się w innych państwach gdzie  
reforma rolna już została przeprowadzona.

I u nas w Polsce do tego dojść musi, jeżeli 
tylko my, chłopi staniemy wszyscy w jedności 
jeżeli zorganizujemy się  tak, jak n?si przeciwnicy  
t. j. książęta hrabowie, baronowie i różni w ielcy  
obszarnicy.

W tenczas posłow ie nasi, chłopscy będą mieli 
większą siłę do walki z przeciwnikami nie taką 
jak obecnie, więc wtenczas będziem y m ogli w ię­
cej od nich wymagać. Ale dopóki chłopi nie za­
biorą się  więcej do czytania gazet, dopóki w szyscy  
się nie zjednoczą, to na nic gadania i krzyki, bo 
sam o się nigdy nic nie zrobi.

S. Zygmunt, Lubatowa, po w. Krosno.

Z AMERYKI.
TE1XEIRA SOA1ES w  Brazylji, 18 IX. 1923. — 

Szanow na Redakcji! Jako s ta ry  czytelnik „ P rz y ­
jaciela Ludu“, bo czytuję go już przeszło  20 lat, 
pragnąłbym  także odezw ać się do braci chłopów 
w Ojczyźnie przez naszą chłopską gazetę. Naj­
pierw  więc zasyłam  pozdrow ienia prezesow i S ta- 
piiiskicmu za to, żc pomimo tylu przeciw ności nie 
ustaic w pracy  nad uświadom ieniem  i o rganizow a­
niem chłopów, a następnie pp. posłom P. S. L. Le­
w icy za ich praw dziw ie chłopskie stanow isko w 
Sejmie.

My, chłopi, k tó rzy  w yem igrow ali jeszcze pized 
w cjną do Brazylji za clilcbem. nic zapomnieliśmy 
o Ojczyźnie naszej, podziękow aliśm y Bogu za 
w skrzeszenie Polski i sk ładam y hołd Naczelniko­
wi Piłsudskiem u za jego bohaterską w alkę i w y ­
trw ałość  w niej przeciw  wrogom  Polski na ze­
w nątrz  i w ew nątrz  kraju. Z boleścią przyjęliśm y 
wiadom ość, że Naczelnik P iłsudski nie m ogąc iść 
w parze z w rogam i w ew nętrznym i Polski t. j. 
z chjeną, ustąpił i niejeden z nas zgrzy ta  zębami, 
s łysząc z gazet, jak chjeniści obrzucają biotem  te ­
go człowieka,

Z przykrością i boleścią słyszeliśm y o zam ordo­
w aniu pierw szego p rezydenta  Polski i o uw ielbia­
niu jego m ordercy p rzez księży panów. Jedyns ra­
da na wytępienie rozbrykanych pachołków księżo- 
pańskich, byłoby tylko zjednoczenie chłopów i ro ­
botników  w  jedną potężną partję, ale cóż, kiedy 
Chłopi zaw sze dają się tum anić księżym  agita to­
rom  i sami się rozbijają i osłabiają, sami lezą pod 
nóż clijeński jak barany , w  dodatku ludzi zasłużo­
nych w  pracy ludow ej sami bio tem  obrzucają.

Że przy ostatnich wyborach daliście się bracia 
chłopi utrącić panom, io teraz cierpcie ucisk i mo­
że na drugi raz nauczycie się rozumu, poznacie, 
kto w asz brat a kto wróg śmiertelny.

1 do nas tu na obczyźnie przyszli chjeniści, księ­
ża i tu nas chcą tumanić i nasz zarobek do swycli 
kieszeni bezdennych pościągać. Tu także w ycho­
dzą chjenskic gazety , które zohydzają wielkich ludzi 
w Polsce, ale my chłopi, poznali się na ich sztucz­
kach i nie m ają taioego pow odzenia jak w Polsce! 
Jest i tutaj trochę ciemnych dew ociarzy , ale ka­
żdy księży w ybryk  jakiby w Polsce uszedł na su­
cho — to tuta/ rząd bierze za łeb z miejsca i za ­
prow adza porządek. W artoby  naszym  w ziąć p rzy ­
kład z tego, no B razy lia  jakc kraj zam ieszkały 
przez ciemnych i daw niej fanatycznych Portugal­
czyków , k tórych pradziadam i w  Europie rządziła 
św . Inkw izycja, ma jednak te raz  rząd z praw dzi­
w ą tolerancją religijną do czynienia i jednakow o 
karze łajdaka księdza jak i świeckiego.

A cc tam w  Polsce wyrabia się z walutą, kiedy 
już za jednego tutejszego milrejsa trzeba płacić 
25.000 mk. Posłałem  i ja przed dwoma laty ćo  P o l­
ski 3.000 milrejsów na Bank krajowy i sądziłem, że 
gdy kiedyś powrócę do Polski, to będzie na stare 
lata zapomoga i dla dzieci także. Napracowałem  
się na te pieniądze, wysprzedałem  chudobę, a te­
raz oto dowiaduję się od ob. Wójcika, który mię 
odwiedził w Brazylji, że za te marki które w tedy  
otrzymałbym za milrejsy — ledwie paczkę tytoniu 
kupi. I wielu jest takich, którzy ciężko zapracowa­
ny grosz utracili przez tę komedję z walutą w  Pol­
sce! Miałem wybierać się do Polski, aby Ją jesz­
cze przed śmiercią zobaczyć i dzieci zaw ieźć, ale 
gdy słyszę  co się tam dzieje, jak wrogow ie ludu się  
rozhulali, to jeszcze: zatrzymam się z wyjazdem, 
bo tutaj jak człowiek pracuje, tc bodaj zjeść może 
do syta, a tam i tego niema.

Posyłam  p. StapińsKlemu trochę tytoniu brązy 
lijskiego w  liście, własnego wyrobu, na pokaz, że 
tu można go uprawiać ile kto chce dla Siebie i na
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sprzedaż, a tam w Polsce słyszę, że i dla siebie 
nic będzie wolno.

Z asyłam  pozdrowienia ludowcom z tarnowskie- 
jro i wszystkim cklapora. którzy przejrzeli na o- 
czy i nk da ja się księżom tumanić- N.ceh żyje Pol­
ska Ludowa, prawdziwie demokratyczna republi­
ka! Musiał Szyoioo.

NEW Y O RK  G uarauty T rust Comp. podaje, że 
w ciągu sierpnia br. przekazano do Polski p i zez 
ten jeden bank 225 tysięcy  302 d o b ry  i 5£fi*ł doL 
p łatnych-w  m arkach- D o lic ’vw szy  p rzesy łk i przez 
inne banki i p rzesyłki w liidacU. nw iua ucz orze- 
sady powiedzieć, ie  w ciągu jednego m iesiąca ro­
dacy z Am eryki zasilili Polskę sum a ponad 300 ty ­
sięcy dolarów'. A gdzie sa  te  d o la ry ?  P rzew ażny  
część wykupili spekuiaucl po miastach 1 m iastecz­
kach i w yw ieźli czy to do Niemiec, czy do Cze­
chosłowacji — głów nie z powodu zlej polityki w a- 
Imowej ministerstwa skarbu, które płaci za dolara 
stale dużo umiej niż spekulanci. Ten Mąd popeł­
niali w szyscy  ministrowie skarbu i całe społeczeń­
stwo od chwili odzyskania niepodległości. Zamiast 
zaopiekować się jak najtroskliwiej Polonia w Ame­
ryce i zjednać sobie jej serca a przez to i pomoc 
dolarowa, to wszyscy chcieli tylko w yzyskać emi­
g r a n t ó w ,  — boć to prawie sami chłopi...

I teraz jeszcze, gdyby rząd polski gruntownie 
zmienił postępowanie i okazał ludowi polskiemu 
w A m en cc szczerą życzliwość, mogliby nasi emi­
granci dużo dopomóc dolarami.

C hicaco, Ul. Posyłam jednego dolara na fun­
dusz prasowy i proszę nadal drukować tego u lu­
bionego naszego Przyjaciela Ludu. Choćby już 
nie dla polepszenia bytu, to przynajmniej dla 
rozrywki naszym chudobnytu włościanom , ażeby 
choć tyle mieli pociechy, kiedy czytają różne nad 
użycia ze strony różnych grosaorooów i wyzyski­
w acze w, którzy się tuczą na chłopskiej sk ó u e .

Miałbym tu wiele do pisania, ale niestety pra­
wic te już ani się myśleć nie chce o tern, co  
i jak dzieje się w tej naszej ukochanej, i tak wielce 
pożądanej Polsce. Jeżeli paczka tytoniu kosztuje 
tyk ile robotnik zarobi na dzień, Ło już niema 
rady tyć biednemu człowiekowi. Bo gdzie jest 
żywność, gdzie ubranie, gdzie opał, skąd to wszyst­
ko wziąć?

A kiedy już sam Psezjrdeul Stanisław
Wojciechowski znueoS barwę czerwoną na fiole­
tową i podarował Polskę częstochowskim jezuitom, 
to ju i mało kto ma nadzieję polepszenia bytu 
tern w Polsce. Kończę i zasjdam cześć i pozdro­
wienie wszystkim czytelnikom

Szczepan Czech
KANADA ZA W OLNA E M M *  AC JA- W edług

doniesień prasy amerykańskiej z O ttaw y w Kana­
dzie James Aleksander R«bb, aw ester m igracji i 
kolonizacji ogłosił, i e  Kanada wchodzi -aa lepszą  
drogę życia  przemysL i kaańL, w obec czego w szel­
kie ofraniczem a powajeane co do imigracji do Ka­
nady staja się zbyteczne. „Mamy deorych imigran­
tów  —  powiada Robb — p rzew aiu it z Anglii i ze 
Stanów Zicsiaocsanyęk. jednak zaw sze będziemy 
m id i aa wagiędzte jakość tycliie". , C hcąc uczynić 
Kanadę wielkim krajem — twierdzi dalej Robb —

pożądani są im igranci m ężczyźni i kobiety, którzy 
chcą pracow ać, są w sile wieku, osw oją się z Wa­
rm ia m i aaszego kraju, bez względu na w yksz ta ł­
cenie fachów e — jednak najw iększe zapotrzebo­
wanie m am y na robotników  rokiych".

Kanada rozpocznie energiczną propagandę kolo- 
nizucyjuą dla pozyskania sil do pracy , by p rzy ­
spieszyć rozw ój kraju. P ragnie  ona jednak prze­
d e*  szystkiem  angielskich osadników.

D o K odaków  P o d o lau  w  A m eryce.
Ebodry Rodacy! Przyssać a m in y ,  te  .Przy­

jadę! Luda* to pism > naaze, pism a prawdziwe 
cbłapsko robotnicze, atesiąoe markę i pożytek lu­
dowi- a zarazem broaójee wiettaej idei Kościoła 
Narodowego, uważając ją za gwiazdę przewodnią, 
która prędzej i najpewniej wyprowadzi lud z ciem ­
noty i przestrachu.

Od Rodaków przebywających w Ameryce ze 
wszystkich nieomal stron Polski czytamy rótne  
korespondencje prawie w każdym numerze .P rzy­
jaciela*. Czytając widzimy, jak staiają się sze­
rzyć to pismo pośród swycn krewnych i znajo­
mych w Polsce. Przyczyniając się  w ten sposób  
do szerzenia idei ludowej. Dziwi nas, że od R o ­
daków Podolan przebywających w Ameryce, me- 
znachodzimyźadnejkorespondencjt w , .Przyjacielu*. 
Tylu Was tarr przebywa, a zwłaszcza w Wonso- 
cket i żaden z was nie napisze o tamtejszych 
stosunkach, może z obawy przed piekłem, którem 
kler rzymski z pewnością i tam Was zastrasza za 
czytywanie lub pisywanie do .Przyjaciela*. N.e 
obawiajcie się Rodacy! My tu w Polsce mimo 
groźnego zakazu ze siony kleru rzymskiego co 
uo czytywania pism postępowych jednak czytamy 
i odczuwamy potrzebę dążenia do coraz to więk­
szego uświadomienia.

A więc bez obawy Rodacy Podołanie, a śmiałe 
naprzód, ku praw dzie!

Wł. Haczynski, z Toustego, pow. Sicołat. P. 
Zakabów, z Przekalca, młodzi czytelnicy „Przyja 
d e la  Ludu*.

Krzywdy i nadużycia.
Z ŁAŃCUCKIEGO. Opłakany los spotkał robo 

tników roteych. Liczyli sobie biedacy, że coś zaro­
bią u Potockiego przy wykopywaniu ziemniaków 
i buraków, jednak stało się inaczej. Potocki nie za­
płacił aui grosza, wykopał ziemniaki za trawę i 
naeinę z buraków. Zeszli się ludzie bogatsi ci co 
amją bydto i za Budnę wykopali. Bieduiejsi bydła 
nie mają, za nacinę kopeć nie mogli, bp aaciny jeść 
nie będą. Przy żniwach nie zarobili nic, bo żniwo 
odprawił Potocki za pastwiska dla bydła aa ścier­
niach. Przy młócenia też nie zarobią, bo ludzie w y-  
mfócą za p lew y. Praw dziw ie btedaa robotnicy roł- 
Di muszą boso i nago chodzić, albo śmiercią g ło ­
dową umierać. Tak to ratuje biedną ludność graf 
Potocki w powiecie, a ciągle narzeka, że niema 
czem podatku zapłacić, bo musi piacie robotnikom 
rolnym, a ci w obecnych czasach drogo kosztują.
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Oto jest najlepszy dowód, że m agnatów  obszarni­
ków  nic kosztują robotnicy ani szeląga, a na za ­
płacenie podatku też ma Potocki dosyć pieniędzy 
za płachty, sierpy i pow rozy, k tó re  leśni poodbie- 
rali biednym ludziom w lesic przy zbieraniu pa­
tyków  i traw y . Sągi w lesie też rąbią ludzie za 
mech i liście, a najbiedniejsi nie mogą też  nic za ­
robić, bo bydła nie mają a sami mchu i liści jeść 
nie będą. Choćby chcieli sprzedać ten mech i liście 
bogatszym , to  nic wolno ochłapam i od Potockiego 
handlow ać pod u tra tą  na rok następny tych ochła­
pów na podstaw ie u staw y  Potockiego. Robotnicy 
rolni zmuszeni zaśpiew ać: „U cześć wam panowie 
magnaci", boście nas wepchnęli do grobu jak kaci 
za  żyw ota z ziedćmi i żonami. Będziem y się kie­
dyś „modlić" za wami...

Jan Sikora w Żołyni.
—O—

Próżno Twej Boże, w zyw ają  pomocy 
ludzie ubodzy — i w e dnie i w  nocy — 
próżno Cię w modłach błagają żarliw ych, 
o zmiłowanie w godzinach straszliw ych, 
o odw rócenie nieszczęścia i klęski — 
i o bój z nędzą zjadliwą zw ycięski.

Próżno sw e skargi zanoszą sieroty 
na zniw eczony w iek młody i złoty; 
próżno w św iątyniach o mur tłuką głow y 
drobnemi dziećmi obarczone w dow y...
Takeś w'ysoko, że naw et nie sposób 
zniżyć się Tobie do tych biednych osób — 
łatwiej Ci dojrzeć pałacowe1 wieże, 
niż chat zapadłych i siitcryn dzwierze... 
Dlatego może jedni mają wszystko, 
a drudzy w nędzy zepchnięci śmietnisko — 
jednym i w nocy świeci słońce iasno, 
drugim i we dnie blaski świat' tną...

Marjs bowska.
CHRZANÓW. Fabryka lokomotyw w Chrzano­

wie ma w Polsce jakieś przywileje. Ustawa o 
ochronie lokatorów istnieje, a mimo to ludzi 
śm iei teinie chorych z w łasnego domu z powodu 
wywłaszczenia wyrzuca się na pole. Tak było  
w zeszłym tygodniu P, Tomaszkiewicz imieniem  
fabryki wyrzucił na ulicę rodzinę Oczkowskich, 
pom im o że rekurs o wywłaszczeniu dotąd nie- 
załatwiony. W ezwany lekarz dr Skórkowski uznał 
Oczkowsttą, starszą kobietę, rolniczkę, za śmier­
telnie chorą, co nic nie pom ogło, bo siła policji 
i p. Tomaszkiewicz? była większą od um iejących  
ustaw. Rodzina z 7 osób dziś tuła się po stry­
chach i boiskach, a co będzie dalej, skoro śniegi 
spadną? To dzieje się w Polsce pod oiiitm  sądu 
i starostwa,

Starostwo względnie p Solecki, zastępca, tak 
przeląkł się strejku górników, że nawet w Chrza­
nowie pismem z 15/10 Pr. 537/pr ogłosił stan 
wyjątkowy .z  uwagi na sytuację oraz zagrożony 
interes publiczny" (??!!). Spokój panuje najwięk­
szy, ale p Soleckiemu przyszło wspomnienie 
z Nowego Targu. Czas już, aby tak gorliwym 
urzędnikom nie ćawcć samoistnej władcy do ręki, 
bo przesada jest niezdrową, s strach ma wielkie 
oczy. Zastosowanie zamykania wszystkiego mo 
gło mieć miejsce na kopalniach, aie nie w mie­

ście, a kto podatki potem będzie płacił za w y­
bryki i biurokratyzm?

Podatki obrotowe wymierzone zostały „z po­
wietrza", bo p. Mika ma złych informatorów, 
a przytem jako tu zasiedziały ma pewne w zględy  
dla swoich, cc w obecnych ciężkich czasach g o ­
rących dla rządu miejsca m ieć nie powinno. B o­
gacze paskarze powinut płacić, bo mają wolność  
i co się prześpią, to inne ceny drą, a władze p o­
licyjne ze spokojem się przypatrują, twierdząc, 
że nie mają prawa do wkroczenia. Takt Siari, 
Jan Dulowsai, Lipschutrze, Matzner, Kleiny, Seif- 
man, Pinkus Sttssman, Ktlhnreich, Bielecai, Lan- 
derer, Lichten (ksiądz żydowski), Marja Radym, 
Hoszpakowa porobili mil jardy, a płacą bagatele, 
a biedny chłop, kupiec, rzemieślnik płacą miljony. 
Komisje podatkowe mianuje się  do woli, nie w y­
biera, dlatego te nadużycia. O bserw ator.

DEMBOWIEC (pow.Jasło). CZY INKWIZYCJA? 
Coraz więcrj dają się słyszeć narzekauia ludu wiej; 
skiego na sam owolę rozmaitych urzędów, policji 
itd. Bo też jest to faktem, iż dzisiaj rządzi każdy» 
kto tylko jaką władzę w ręku n a , ma swoje .widzi*  
m isię9, nie zważając na ustawy, jakie nadaje kon­
stytucja.

Podaję fakt, który uzasadnia pow yższe zarzuty: 
Przed kilku tygodniami będąc w kościele parafj. 
w Dembowcu, widziałem, jak policja państw, na­
pędzała lud do kościoła, grożąc aresztowaniem  
opornym, a powołując się na rozkaz starosty 
w Jaśle. Zaznaczam, iż kościół paraf, w Dembowcu  
jest za dusznym (skromnym) na pom ieszczenie 
parafjan, a zwłaszcza w lecie, gdy upały wytwa­
rzają duszną atmosferę. Kościół otacza wokoło  
mur, na którym to już od lat mają wsparcie w cie­
niu lip słabsi, którzy nie m ogą wytrzymać w nad­
miernym ścisku, jaki zazwyczaj w kościele daje 
się odczuwać.

Teraz po raz drugi znowu byłem świadkiem, 
jak żandarm tegoż sam ego poster z bronią w ręku 
napędzał ludzi, a nawet ośm ielił się wstąpić do 
kościoła i aresztować tych, którzy poczuwając się 
do swoich praw, zganili mu takowe postępowanie. 
(Przypominają mi się m im owoli czasy niewoli ro­
syjskiej). M oże panowie posłow ie zechcą wyjaśnić: 
czy kiedykolwiek zapadła uchwała o napędzaniu 
ludzi do kościoła pod bagnetem policji? W każ­
dym bądź razie pozw olę sobie przypom nieć p. 
staroście w Jaśle, że żyjem y w wieku XX, a nie 
w średniowieczu, gdzie to przy pom ocy władz 
cywilnych Rzym stosował tak zwaną .św iętą  in­
kwizycję9. O iie p. starosta jest ta.cim gorliwym  
rzymianinem, to niechże sam nie szuks w ygody  
w specjalnycu ławach dla p. starosty, ale niech 
da przykład, sliwająt gdzie jest największy na­
tłok, i  możeby wtenczas p. starosta oprzytomniał.

Lepiejby pan starosta tę swoją gorliwość i ini 
cjatywę zwrócił n i ".woje obowiązki służbowe, 
o których ca Domina, doprowadzając *em intere­
sentów do rozgoryczała, którzy czekają ze spri 
wami -weaT j-nd m ea  kiedy pan starosta orzą 
dza sobie polow; mt, a  dopiero wieczorem sprawy 
załatwia, interesowani zaś z przekleństwem n»
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ustach wrarają w nocy do domu po kilkanaśu( 
kilometrów.

Panie Starosto! Proszę pamiętać, że ter lud, 
co walczy; za Ojczyznę, nie może być tak trakto­
wanym przez jej urzędników, bo to ntt dawne 
czasy kiedy rozmaici książęta mieli chłopa za 
inwentarz roboczy. Dzisiaj lud wie o swoich pra­
wach, jakie mu się należą. Takie traktowanie nie 
doprowaJzi do lepszego, tylko do rozgoryczenia 
mas ludności.

W ojciech M oskalew sk! parafjanin.
NIERÓWNA MIARKA. Otrzymaliśmy następu­

jące pismo :* M aszyniści kolejowi, mimo złotych 
gwiazd na kołnierzach, wczas otrzymywanych p o ­
borów i różnych za jazdę, postojow e ltp. wyna­
grodzeń, strajkują. Cóż ma służba drogowa robić, 
gdy d o  27 październ ika  sw o ich  p ob orów  n ie  
otrzym ała . Mimo to służba spełnia swe powin­
ności i znosi ten krzyżyk pańsko urzędniczych 
kaprysów spokojnie, chociaż jest bardzo skrzyw­
dzona, z poborów żyje, i ma różne wydatki ro­
dzinne i familijne, nie mówiąc już o zabezpie 
czeniu na zimę. A czyż jest w m ożności zabez­
pieczyć się, gdy to, co można było I g o  za miljon | 
dostać, obecnie za cztery nie dostanie?

By tego rodzaju i w przyszłym miesiącu listo­
padzie nie zaszedł wypadek, o którym prezez 
Dyrekcji lwowskiej prawdopodobnie nie wie, że 
panowie z za zielonego stolika, by służbę stero- 
ryzować, list płatniczych nie wykończają i nie 
odsyłają, należałoby pp. urzędników publicznie 
za ich niedbałośr napiętnować, bo tego rodzaju 
gospodarka do dobrego nie prowadzi.

Służba drogowa kolei lokalnej P.—D.

Wiadomości polityczne
POLSKA

Rachuby i przepowiednie, że rząd Witosa już 
lada dzień ustąpi i że przyjdzie rząd lewicowy, 
okazały się złudami. Dzieje się tak, jak przepo­
wiedzieliśm y w maju, w chwili utworzenia tego  
rządu. Wskazują to dobitnie zmiany, jakie świeżo  
zaszły w składzie osobistym  ministerstwa.

Zastępcą premjera W itosa został poseł Wojciech 
K orfanty, znany już czytelnikom, ale o tyle zm ie­
niony, że przez utworzenie różnych spółek fabrycz­
nych na Górnym Śląsku w krótkim czasie doszedł 
on do wielkiego majątku. Zdawna znany jest p. 
Korfanty jako człowiek stanowczy i niezmordo­
wany, nie schodzący pizeciwnikom z drogi, lecz 
przeciwnie raczej szukając}' zaczepki. O sobliw ie 
socjaliści nędą mieli w ministrze Korfantym bar­
dzo twardy orzech do zgryzienia. Korfanty jest 
ministrem bez teki, tak sam o )ak w  pierwszym 
rządzie Witosa w r. 19?0 p. Daszyński był też 
tylko zastępcą premjeta. Zadaniem p. Korfantego 
będzie widocznie pomagać p. Witdsowi w na a  
dach ze stronnictwami, a w pierwszym, rzędzie 
sprzęgnie p. Korfanty silniej z rządem stronnictwo 
kierykatayci robotników czyli „chadeków.

Ministrem spraw zagranicznych został p R o­
man D m ow ski, twórca i wódz stronnictwa endec­
kiego, oddający się  zawodowo polityce od 30 lat. 
On w imieniu Polski podpisał traktat pokojowy  
w Paryżu. Dla chjeny ma Dmowski takie sam o  
znaczenie, jak dla nas Naczelnik Józef Piłsudski. 
Stosunki światowe zna Dmowsk. dokładnie, gdyż 
prznz długie lata mieszkał w Paryżu i w Londy­
nie, w dUinie rosyjskiej za caratu był przewodni­
czącym „Koła Dolskiego", przez jakiś czas prze 
bywał także w Japonji.

Dotychczasowy minister spraw zagranicznych 
dr. N.arjan Seyca został wiceministrem. Ma on 
prowadzić czynności administracyjne, aby p. Dm ow­
ski cały czas poświęcił tylko dyplomacji.

Ministrem wyznań i oświaty został pose* Sta­
nisław Grabski,, profesor uniwersytetu lw ow skiego  
i redaktor dziennika „Słow o Polskie", drugi po 
Dmowskim wódz endeków, również fachowy p o­
lityk od wielu lat. Dotychczasowy minister Glą- 
biński ustąpił jakc człowiek chwiejny i niezręczny.

Bardzo doniosła zmiana zaszła również na sta­
nowisku ministra lotnictwa. Ustąpił endek Cjoś- 
cicKi, a na jego miejsce został ministrem rolnic­
twa poseł Alfred C hłapow sk i, wódz, obszarników  
w Poznańskiem, należący do klubu Dubanowicza, 
przeciwnik reiormy rolnej, tak sam o jak jego p o ­
przednik Gościcki. W stąpienie Chłapowskiego do 
rządu oznacza, że klub Dubanowicza wybrany 
przez chjenę ale dotychczas frondujący, został 
ostatecznie związany z większością.

Przyjęcie ministerstw przez pp. Korfantego, 
Dm owskiego, Grabskiego i Chłapowskiego ozna­
cza przedewszystkiem, że teraźniejsza większość 
sejmowa chjeno piastowska przygotowuje się do 
rządzenia na dłuższy czas. Inaczej owi przewodcy 
nie przyjęliby ministerstw, gdyby nie mieli pew­
ności, że utrzymają się przez dłuższy czas.

Ale uczestnictwo *Ch w rządzie jest też niejako 
obwieszczeniem , że skończyły się próby i waha­
nia, a n a d szed d tza s  stan ow czych  ro zstrzy g n ięć  
i działań, oczywiście w auchu endeckim. Jest to 
niejako ostatni wysiłek prawicy. Przykre to i n ie­
bezpieczne dla polityki ludowej, ale wobec chaosu, 
jaki nastał i począł zagrazać już wręcz istnieniu 
naszego Państwa, trzeba uznać za takt dodatni, 
iż weszli do rządu ludzie fachowi, choć przeciw­
nicy. W p ierw szym  rzęd zie  „W yzw oleniu" trzeb i 
p rzyp isać, iż  przez  sw oją  z a c iek ło ść  w  w a ice  
z  p lastow cam i d o p ro w a d z iło  do ta k ieg o  w y ­
n iku, zamiast przez pojednawczą, kompromisową 
politykę przesunąć wpływy w rządzie ku stronie 
ludowej. Niejedna sprawa ludowa ucierpi na tern, 
ale co ich to obenodzi, im wystarcza, że będą 
mieli sposobność jeszcze bardziej narzekać.

Krótko można powiedzieć, iż nastały u nas 
rządy jeżeli nie całkiem, to napewne prcewtżnie  
faszystow skie Dałby B óg, aby te rządy poszły  
za wzorem Włoch, a nie Hiszpanji i nie N iem iec  
Oby nastał choc jakiś ład i spokój, bo chaos- 
jaki się  zakradł, zagrażał ruiną Państwa, a czynił 
już każdemu życie niezaośneni.

W ostatniej chwili donoszą, że ministrem robó;
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pub' ma zostać p. Skalski były prttrjtr, 
noczom z p iatow caiL

7\GRA!UCA.
h n ®rCf. Clnos wewnętrzny pafi^gtjr się (Mej. 

Bawarja teraz Ja i  łącznie z Ltadeiją ,iie stadła 
rządu berłi. i rządzi się •aorodmehi fr.
W Sakrocji toczy aeę wojaa do arowa pemędzy 
oUrotłHCzj n i oddziałami wojjrinrwyni horamistów, 
a onwją jaństoow ,. Podieswrt lamaeentwa sa­
skie stanęło jawnie po strasie k o a M n ^ c n r '  
więc rząd państwowy z Dcrlia ł  nakazał ministrom 
fsaRim podać się do dymisji a w przeerwn/m 
razie zagitofl aresztowanie* i zaanaaowaaien 
komisarza rządowego. Ct<54 rictawcdC co feraz 
się stairre, czy nrimsterstwo usrae ustąpi, czy zo­
stanę przyaTesztoay re pracz wojsko ptńsłwowe. 
Samoistne państi u nenneckte w Nadresji two­
rzy się w dalszym ciąga wbrew wszelki* proś­
bom i groźbom Derfma. Raina gospodarcza, a 
w Siad za ten  i demorafrzacja pośród ludności 
w całych Niemczech jest joź tak wielka, ze i yoza 
wybucha rozpaczy niemieckiej maleje. Zdaje słę, 
że rząd froncaski bardzo umiejętnie zdołał pomie­
szać i ubezwła imć szyici niemieckie. Nic stanow­
czego jednak powiedzieć jeszcze nie można, co 
się w djabelskim kotle niemieckim wygotuje.

Telegramy z 30 doniosły, że ministrowie sascy 
zostali aresztowani, a sejm obsadzony przez wojsko.

Hlszpanja. Rząd generalski kazał uwięzić wszyst 
kich burm strzów miast, zgromadzonych na zjeź­
dzić w stoiicy państwa Madrycie.

Austrja przeszła wybory do parlamentu. Wszyst­
kie stronnictwa utrzymały się przy tej liczbie man­
datów, jakie miały przed wyborami, to znaczy, 
że teraźniejszy rząd ks. Seipla ntrzyma si \ nadal.

Potrzeba 
Kościoła Narodowego.

Mowa A. A. Paryskiego, w y d iw c y  „An™eryki- 
Ecba" na sejmie -Polsko - Narodowej Spójni" 
w Cleveland. O. 24. wrześaia 1923 rokt-

Żadra oaród bez własaet refigtf *bejść sir eie 
mad*. Ha ród bez refigji jest tr "xem.

ReHgja jest du\Zą narodu i musi mieszkać 
w ahn, a vie poza aha. te ie li dusza znajdzie ?ię 
noza Jalem , ctalo ukiuniera. Jeżeli religja narodu 
jest f  lira narodem (w Rzymie), naród zginać 
musi.

Religja jest inzuaem  naturalnem i najwięcej 
tunitowanem przez ludzi. Ona jest zdolna do 
wzniesienia człowieka i całego narodu do w yżyć  
ideału, do najwyższych ooświęceń.

Ale rehjja, której wyrazem  jest kościół, urasi 
być dobra; to znaczy kościół, który dla naródn 
ma być źródłem poónk ty do w jż sz r c h  czynów, 
musi być dobry, odpowiadający potrzebom na- 
rtnfn f duchowi czasu.

Kościół skostniały i ohunjłerąjący na uwtąd 
starczy, nie ritóżfc SuełnSf tegó zadania. Odbrzb 
pe.i ró* oteł gdy w paiirfwfc jest więcej wyznri,

c ł j  t» iMÓcMt w, aby ludzie r o g l i  w ybierać t«, co  
koniu najwięcej sie podoba, gdyż to daje zadowo­
lenia daury. S ł my Zjednoczone n i d* by nie do­
sz ły  do tego rozwoju, jjd m  sie cieszą, gdyoy nie 
m iziy rekgji i zupełnej swobody w  w yborze ko- 
óęiałów zw łaszcza tych, które idą z duchem czasu 
w  myśl rozwoju państwa i ogólnego dobrobytu.

Naród polski nie miał dotychczas własnej 
rehgji. ale pońyczaiu od R z y m 1 i cLwego Polaka 
opada., W' rzeczyw istości naród polski ży ł bez 
religji. zadowatniając się spelataniem formalności 
religijni eh, narzuconych mu przez, obcą przemoc. 
Bjrls to rehgijuość pocom a, sztuczna-, przym uso­
w a, Br»: naturalna. P raw dziw a religja powimm 
w ypłynąć z jej umiłowania bezinteresow nego, 
z um iłowania idei -eUgijnej dla niej sam ej, a tue 
z ładnych  względów  ubocznych. Naróu polski nie 
miał dotąd swojego rodzinnego kościoła polskiego, 
lecz zmuszono go do posługiw ania się kościołom 
zagranicznym , k tóry  przez długie wieki kontrolo­
wali i ciągle jeszcze kontroluje życie w Polsce na 
każdym  kroku i przeszkadza sw a opozycja do 
należytego ułożenia się stosunków  w  Polsce.

Polska chodzi jeszcze ciągle w pożyczam j 
koszuli. Bvfby ostatni czas, aby Polska postarała 
się o swoja własna koszulę, ieżcli ma istnieć 
i rozwijać sifc należycie, albo zginie i przepadnie. 
Może Polska nie mieć pieniędzy, wojska, fabryk 
i wielu innych rzeczy, ałe religjc własną, czyli 

1 Kościół Narodowy, mieć masi. Musi tuieć swoją 
własną duszę, w obrębie swojego ciała, aby kon­
trolowała jej czynności, a w tedy wszystko inne 
przyjdzie z większa łatwością- gdy się usunie 
przeszkody zewnętrzne, kontrolujące Polskę 
prawem kaduka.

Żadne państw o, k tóre ma kontrolę swoich 
spraw czy to skarbowych. cz\ wojskowych, czy 
naukow ych, czy religpnych ild., poza granicam i 
sw ego państw a długo się nie ostoL Żaden in teres 
należycie rozw ijać się nie może, jeżeli w ew nątrz  
jego sa czynniki przeszkadzające; żaden przed­
siębiorca nie może liczyć na pom yślny rozwój 
sw ego interesu, jeżeli czynności jego zaw isłem i 
są od woli i kaprysów  bankiera, stojącego poza 
interesem . Państw o  jest m teresm  i przedsiębiorst­
w em  na wielką skalę i jako tak te musi posśaaać 
zupełną sw obodę od przeszkód tam ujących sw o­
bodę j e g o  ruchów  oraz od zew nętrznej kontrołi 
jego w ew nętrzr ego m zwrwt.

Z tego względu pochw ala m ówca ideę Kościoła 
N arodow ego i w yraża  słow a czci 1 uznani* tf a 
BHktqui Połskt • Narodow ego, k s  franciszka 
ffotbra. dlatego przedewszystfciem, że się odw a­
ż y ł pa krok tak w ażny, jak w yzw olenie polskiego 

: narodu z pod zaw isłość’ i kontroli rzym ąktej. 
a w ięc zagraróczTiej. W  ttodatkn brskyp Modtrr 
w  ciągu 25-tetniej waHc o w płność kościoła, otra- 

' zal się d z k h r m  przyw ódcą, n rzeto  m aty pob-mr- 
go IttAk p c , łury pójt i  za  am r ł  sk ró ć -

; męfd półskibco m ili ni * w Polseo. óopormwte 
| P « K .t  do zdob"cb  w śasnef i a s r r  i w lasn rj lro- 
; sznlr krórą Prtłska w cześm et cz* oóekfe.i wned
; HTrfSt.

Mi Jtjłictt y/razff 'mhwet c*eść 4la tai rat 
skiego róboćzejj>e, sfcufMflwejp pot* setatatareiw
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Spójni i Polsko N arodow ego Kościoła, w yrażając 
nadzieję, iż w  ślady ich pójdzie niebaw em  wielu 
innych, co najlepszych P olaków  i Polek.

Polska musi mieć sw ój Kościół Narodowy, 
musi, musi, musi!“ ____

OKRUSZYNY.
BUDŻET PAŃSTWOWY NA ROK 1924 prze­

widuje w ydatki 1 miljard 38 miljonów 599 tysięcy  
616 złotych (1,088,599.616), a dochody 1 miljard 
112 miljonów 369 tysięcy 312 złt. (1,112,269312), 
to znaczy, że zam yka się nadw yżkę dochodów. 
W  budżecie tym  poczyniono już wielkie oszczęd­
ności. G dyby się to u trzym ało, to już w  ciągu 
roku 1924, mielibyśmy nareszcie sta łą  i w artościo­
w ą w alutę Będzie wielki krzyk, że różne w y ­
datki na szkoły, melioracje, budowie i t. t>. zo­
sta ły  skreślone, ale to trudno. Najważniejsze jest 
w  tej chwili i dla P aństw a  i dla ludności, aby 
się pieniądz ustalił i aby każdy mógł wiedzieć, 
co ma i ile potrzebuje.

WIEK NOWYCH MINISTRÓW (rok urodzenia) 
W ojciech Korfanty, ur. w roku 1873 w Sadzaw ce 
koło K atow ic. G rabski Stanisław , 1871 w Łowic­
kiem. Alfred Chłapowski, 1874 w Bonikowie. R o­
man Dmowski, 1864 w W arszaw ie.

PR7FSTROG V DLA CHŁOPÓW. Deutsche 
Allgemcine Zeitung podaje spraw ozdanie z tajnego 
posiedzenia centralnego w ydziału kom unistyczne­
go w Dreźnie. Na posiedzeniu tern ułożono pro­
gram  na w ypadek ujęcia w ręce rządów  państw a 
przez kom unistów. Uchwalono w takim w ypadku 
w ydać  natychm iastow ą odezw ę do ludu w iej­
skiego z w ezw aniem  do dobrowolnej dostaw y 
żyw ności dla miast. G dyby odezw a ta nie odniosła 
skutku, uzbroione bojówki robotnicze mają zase- 
kw estrow ać zapasy żywności na wsi. nadto byłby  
w ydany  zakaz rozpowszechniania pism niekomu­
nistycznych. W szyscy  niekomunistyczni p rzy ­
w ódcy polityczni byliby zaaresztow ani. Ci, któ- 
rzyby  staw iali opór rządow i komunistycznemu, 
byliby natychm iast rozstrzelani.

WTARNOWIE, jak doniósł „Naprzód", w po­
chodzie dem onstracyjnym  socjalistów niesiono 
manekina na podobieństwo prem jera W itosa. Na 
placu przed dw orcem  kolejow ym  spalono tegoż 
m anekina. Zaciekłość posunięta do ostateczności.

Zgrom adzenie tychże socjalistów  tarnow skich 
zażądało  takiego rządu, , który w razie potrzeby 
nie zawaha się wprowadzić dyktatury proleta- 
rjaty", to znaczy bolszewizm i.

Ci przynajm niej o tw arcie powiedzieli, co im 
pachnie. -

KRAKOWSKI ORGAN O B S Z A R N I K Ó W  
„CZAS" dostał bzika ze strachu przed reformą 
rolną. W ichrzy i judzi staruszek, niby Ludendorf 
w  Niemczech, aby nie dopuścić do reformy rolnej. 
P ierw sze pytanie, jakie w ystosow ał do nowego 
ministra rolnictwa Chłapowskiego, dotyczy refor­
m y rolnej. „Czas" podbija Chłapowskiemu bęben­
ka, i e  jako wielki obszarnik nie powinien dopuścić 
do reformy rolnej, ale nie jest pewny, czy  go

Chłapow ski usłuchał, bo gdzieś tam coś pow ie­
dział za reform ą.

T ę w alkę „C zasu" przeciw  refoim ie rolnej 
uznał hr. Zamojski, posiadający 300 tysięcy  m or­
gów  w Lubelszczyźnie, a spraw ujcy  urząd posia 
polskiego w  P aryżu . W  dow ód uznania przystąp ił 
lit. Zamojski do stronnictw a „C zasu" czyli porzu­
ci! stronnictw o endeków  za to, że podpisało plas- 
towcom  um owę o parcelacji 400 tysięcy m orgów  
rocznie. A może i endecy nareszcie zrozum ią, źe 
Polskę m ożna uczynić potężną 1 bezpieczną tylko 
przez rozdanie ziemi dw orskiej w  ręce chłopów 
polskich?

PODATEK OD ROZBOJÓW. Znany ze sw ych 
rozbojów  na Podlasiu tajem niczy atam an Mucha, 
p rzesłał podobno na ręce urzędu skarbow ego 
w jednem z miast na kresach całkow ity podatek 
dochodow y, pochodzący z „w pływ ów ",, jakie 
Mucha o trzym ał z rabunków , w raz z dokładnym  
w ykazem  ilości rozbojów, oraz daty  i miejsca, 
gdzie one nastąpiły. Na zakończenie rozbójnik 
dodał, iż z ostatnich kilku zarzuconych mu napa- 

i dów, podatku nie przesy ia , gdyż w brew  ogólnemu 
mniemaniu, nie b y ły  one nrzez niego popełnione. 

Jak  widzimy, Mucha kpi sobie z naszej policji.

GOSPODARSTWO.
GIEł.E A PIENIĘŻNA. W  Krakowie 28 paździer­

nika płacono za dolara już i po 3 miljony. W  obro­
tach bankow ych 29 października płacono za dolara 
2 i pól miljona, na giełdzie ponad 2 miljony. W e 

! w torek  30 października spad ł dolar na 1,700.000, 
! a w W arszaw ie jeszcze n.żej. Je s t to skutek 

wzmocnienia się rządu i zaufania, że zacznie się 
w reszcie jakiś porządek. S tra jk  w ęglow y w D ą­
brow ie i na Śląsku zakończony, więc i to wzmocni 
kurs marki. S trajk  kolejow y j pocztow y też sła ­
bnie w obec stanow czej zapowiedzi rządu, że 

. k tó ry  stra jk ier nie wróci do p racy  do godziny -10 
! rano do środy, ten zostanie zw olniony zupełnie 
J ze służby państw ow ej.

Dnia 30 października o godzinie 5 popołudniu 
płacono dolary  niżej 1,400.000, franki francuskie
95.000, frank szw ajcarski (miernik zło ty) 314.000, 
korona czeska 48.000, funt szterlingów  7,4u0.0U0

TARG ZBOŻOWY WE LWOWIE 29 paździer­
nika b.r.: Pszenica 3,200.000, żyto 2,200.000- owies
1 .6 0 0 .0 0 0 ,  jęczmień 2,000.000, fasola biała
l.inonoo.

TARG W KRAKOWIE 30 paździsrnika b. r.: 
M asło 540.000, ser 120.000,' jajo 1 2 .0 0 0 , kilo 
ziemniaków 8 .0 0 0 ,  kopa kapusty 5OO.0U0. — 
C eny w  mierze, albo nieco niższe.

m a ł o p o l s k i e  t o w a r z y s t w o  r o l n ic z e
w  Krakowie plac Szczepański 8, obwieszcza w  
„Przewodniku Kółek rolniczych", źe urządzi kur- 
sa kroju i szycia wszędzie tam, gdzie się znajdą 
chętne do nauki dziewczęta. Trzeba z tej pomocy 
korzystać, zw łaszcza teraz w  jesiennych i zimo­
w ych miesiącach, gdy czasu wolnego od pilnych 
zajęć jest az za dużo. Zorganizowaniem kursów  
powinny się zająć zaiządy Kółek rolniczych, a 
członkowie powinni je do tego przynaglić.



12 „PRZYJACIEL ] .UDU" Nr. 44.

Rozmaitości.
NAJWIĘKSZĄ. BUDOW LĄ współczesnego  

świata icsi paryski, w ic ia  Eiffla, wj.^okoic 3U0 
metrów. N ajwyższym  chanem jsut W óolw otth- 
1 luildL z w Nowym Yoi bu, ki jcy posiada. 55  pię­
ter. lany twiwojprsla drapacz chmur na Cnu-rcn- 
strcef fc je w  4.006 ub'ka:yj przytul?* lOJJOft lu» 
dikwŁ Najwi kszyta dw w ccm  toteiowyn* *  'iaia 
iest Grand Centra) Termin* Ł Isotei N ew  Ytrk-Ccn*- 
IraJ -  and -  idiic ton. Na s syt^.^s.Ti poci u iem  jest 
ekspres; kursujący pomiędzy Londynem a LBver- 
poolem, który przebywa 91 mil angielskich w  prze­
ciążą Sff mlmtL

N ajdłuższym  um etem  ie s t Surok-.aski —  długo­
ści praw ie etu 'idiziesta: kiłomeL:ó w. N ajdłuższym  
m ostem  jes t w iadukt c taociiing  w Cńltauek.

N ajw iększym  okrętem , jest obecnie „hMjestLc", 
Unidl Wh*.te Star,, k tó ry  ud m aja 1922 r .  kursuje na 
liirji Soulha-mptou -  C berbourg  -  New - York.

N ajw yższa w ysokość lotu, jaka dotychczas 0- 
siągnięto w ynosi 12.440 m etrów . v

N ajw iększa latarnia m orska stoi na szczy cle gó­
ry  Dyoti.

N ajw yższa gó ra  św ia ta  to  Mont E verest w Hi­
malajach (8.882 m.). zaś najw yższa góra w Euro­
pie uchodzi Mont Blanc (4.810 m ), ale w rzeczy­
w istości pierw szeństw o należy się Elbrusow i na 
Kaukazie (5.629 m.). P aństw em  najbardziej obfitu- 
jiEęm w w ulkany jest Japor.ja, najw yżej potożo- 
nem jeziorem  — jezioro Aicaca w Andach (4.000 
m. nad pow ierzchnią m orza).

Najgłębsze jezioro — Bajkat w północnej Sy- 
berji o głębi Ł5UO m etrów .

Najzimniejsza m iejscowość na świecie — znaj­
duje się w pobliżu W ierchojańska, gdzie term o­
m etr spada poniżej 70 stopra m rozu. Ziemia na­
w et w Lecie je s t tam  do głębokości l m etra zlodo­
w aciała.

Na-it,farszem drzewem na św iecie jest podobno 
..cyprys bagnisty11 (Taxaidmm mexicaminTł w Me­
ksyku.

Najmniejszym ssakiem świata jest długa zale­
dwie na pół pater m yszka grenlandzka.

Najgłośniejszym ptakiem św iata jest dzwoniec, 
wadfcości gołębia, żyjący w  Afryce i południowej 
Ameryce.

OJC1FC -W  D7HTCI i matk 68 dzieci. Ze S zw e­
cji cfołioszą o pewnym wieśniaku, który mając o- 
becnic tet 69, posiada 39 dzieci. Z  pierw szego ( 
m ałżeństwa urodziła się- mu 15 dzieci, 10 chłop- , 
ców i 5 dziewcząt, z  drugiego małżeństwa. — 12 
rfziccii fó chłopców i 6  daew czątL  a z trzeciego 
małżeństwa, które jeszcze trwa. przyszło na św iat ( 
datycliczas 12 d a ^ y d t  dzieci <(T chłopców i 5 
dziewcząt).

W lsmfyńskim: komisariacie policyjnym przed- 
sfawiuiw  oO-feułią hnbiete która chciała pobierać 
em_rybłrę po śimetdi sw ego oięża^ Staruszka, ta 
n S w iadcnkt przr ter sposobu ości, Że w ychow ała  
68 dzied, z pośród których 2 5  było  jej yfa. oycft, 
podczas rdj rT wpurwadzif jief do doaw drugi t u j.. 
Ponadro wyfcrrm ** ona v fasirą piersią 28 nn ych  
dafref. Sędziwa’ ta matruna pochodzi z  rodziny,, w

której byli 14 dzLeci L liczy obecnie 90 wnuków i 
nieprzejrzaną liczbę prawnuków, mnożących się 
prawie 2 każdym aniern

Z pośród jej 2ET dizieci. SI h y ło  ciii apcóv , a 6 
dziewcząt. Dziewczęta te  są już oddawna matka 
mi. a jedna z nichjna 14 dzieci, dwfe zaś po tZ . P a ­
ni Emma Gros-snnmn-Word-Greert — tak się nazy­
wa o « r . ąub ies. —  nic mać® zremmwBĆ tego, że 
reszta jej cdrck posiądą. tylko po n o ś  t dzieci.

NOM F OUSRZYiH NAPOWIETRZNY* Podług 
koaiesteź t i s n  londytukfciL przystąpioiio obecnie 
do bu«fowy oWrrzymnigo samolotu, fctoirjs radzie 
śosfcgjw af Hnję Hamburg—Nowy Jork. Sannriot 
ten pwEłrrg planów konsfrufccyjny eh fuifenderskie- 
ge- Inżyniera Bornera, będzie posiadał długość 

2&#.75 metrów, a szeroKosć 25.32 metry. Statek 
W izie  poskidał 12 motorów, z których fcnidy zao­
patrzony zostanie w  parę śmigieł. Statek ten od­
będzie podróż z Hamburga do N owego Jarku w  
ciągu 45- godzin i pomieść 300 pasażerów. W szel­
ki komfort datków motak.di, projektowane jest u- 
rządzenie w iszącego ognwTu. Kuchni? oędrie po­
siadała elektryczne piece. Cały szereg specjalnych 
urządzeń zabezpieczy statek od ognia, tak. że pod­
czas podróży pasażerowie będą mogli palić.

No początku starek bęćzfe kursował raz na ty­
dzień.

CZY KONIE PODLEGAJĄ MORSKIEJ CHO­
ROBIE? W eterynarz indyjsKi twierdzi, że nie pod­
legają. Cie-pią oue bardzo w czasie podróży na 
statku, nawet najwygodniejszym. Z powedu 
chwiejnej równowag* boją się położyć L wciąż 
stoją na nogach, dopóki nie upadną ze zmęczenia. 
Niektóre nie znoszą zamknięcia w kahtnie. Gdy 
zaś przebywają na pomoście, dostają zapalenia 
płuc. Ale z powodu budowy żołądka, kucie nie 
podlegają właściwej morskie. ckorobte. Cierpią je­
dnak czasem do szaleństwa. Gdy się  znajduje w  
dradze znaczniejszy ładunek kant, zachodzi nieraz 
Konieczność, di a anikni acia paiik,, zabić te konie, 
które są njydęże, chore.

MA&R1 PfES. Ciekawa zdaizenie z życia zw ie­
rząt opowiada dziennik angielski „Glasgow He­
rald": Pewien farmfcT z Cumberlandu- przyprowa­
dził w tow arzystw ie sw e^o psa owczarskiego* IH- 
kanaścir ow iec na targ d« K esw ndb. Niebawem  

i znałaał leż. kupca, któcy kupi!, jud poprzciau* na 
. targu tBłftana&cią 'mnycłt w ite -  Nabyw ca jednarit 

Wyj w I ŚMJucie, jak odprowadzi > aoys* i'u
B '1 'teŁ-j. daleko termy, gd rś nu zabrał z sobą 
na targ sw eg > psa owczar^Łiego..

W ybaw ił go z kiopatu sprzedawca, r w iec, kiócy 
ośw iadczył, że chęutie pożyczy mu sw ego psa, 
który jest bardzo pojętny.

Nabywca zgodził się z  wdzięcznością tu propo­
zycję, tembardziej, żę sprzedawca zapewtuT j» , i i  
out potrzebuje s*ę troszczyć o  poa, gióry sum po- 
wrócf do- domu..

Isrumie, net rcwkaiz Dana pies pubteg ze  stad­
kiem, utrzymując ję w  porządku a wfaSdciiej s^a 
p o w ió d ł spokojny do oannw nCmąC jednał w ir- 
ezór, a. psa, który powinien b y ł ju i  w ródć, nic by­
ło Dopiero późną nocą farmer usfrszafi pszacf do­
mem szczekanie, a  w yjzu & izy  przed wrota, m- 
rzsT swego psu, ate nie sjrney.o,. Mądke* awieczę
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h:i\vicm przypr«waiiriło  mii wszystkie owce, które 
spr/.ctluł.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
M. c l»s: / .a  dużo n iepo lsk ich  słów i z.a g ó rn o lo tn ie , m e 

w y d ru k u jem y . ł*rosw ij p isae języ k iem  ezystym , zrozum ia­
łym  <Ea rzeszy lu d o w ej. — Wf -Kaczyński: Każdy u su w an y  
urzędn ik  zn a jd u je  op iekunbw  u Dostaw i p rzed staw ia  się 
jako pokrzyw dzony . Nn to  n ie  m o żn a  zw aża j. — i  Mg 
krzyckL T rzeba tak pos'ę,pow nć a łr ,  elito. ów z b liża j i jed­
noczyć, a m e ro zb ijać . W ypanki zm uszą do  togo. bić drogą 
zasad , a o ie  c łiw i ł jw y c i  koH .binaeyj. Z jednoczen ie  ehlo- 
pow  jast jed n y m  rą tL jk ie m  przeciw  reak c ji i p rzec iw  bol- 
szew izm ew i. — Ł ftotb: -Ludowa p o rlu  w G dyni m a być 
od d an a  p: y w M a m a  przetłn ię tnork tw u. U w ażam y to za 
Łobre. — P. M icak: < ktrzan* ib .św y , dzięku jem y, będziem y 
d ro kow ać za po rząd tM m  w  on&rę ja k  o ieżące spraw y po ­
zw olą  na  m iejsce. „W enolf* oardzo do b re . — L. N ooteii: 
Rząd Ł w raca rodz noh i u rzęd n ik ó w  i .nauczycieli o p ła ty  
azkoioe. — Wł. B rtjk* Z gadza « ię . O trzym aliśm y raz d o ­
lara a n a s tęp n ie  dw a  d i  1. jeden n a  p re n u m e ra tę  d la  b ra  
Lj. — P. Osika, Mor. W ilkow ice: Dosalo i  będzie  w y d ru ­
kow ane. NapszysztoSi p ro s im y  używ ać cza rn .e .szeg o  «  a- 
m en tu , aby nsm o by ło -czy te ln ie jsze  — J. I Pynaw: tło- 
zetk i n ie  w strz^m yw adistiiy . W sp raw ie  m o s tu  m ów iłem  
z  postem  Toczkiem , p roszę  * ię  z n im  zobaraye.

Za treść ogtosrefi RestKCja nie odpowiada.

U N I t W A ż N iA  S IĘ  z g u b io n y  dtłktwrwnł w oj­
skow y n;t iin ic  S z y m o n  T r o ć . urod 70113 w  -. 1W 3 .

id e e .  p o  w. iii t Ł u k ó w ,  w y s t a w i o n y  p r z o z  
i \  K. U. Łańcut.

Stos m *

oszczątfltPj i  mądrej gospodyni 
na częSt# pióby wm ówienia jej 
i«n ej4" w .tiŁ k i do kaw y: Proszę 
się nie tr u d z ić !..................... ■Pozo­
stanę przjt dawno wypróbowanej, 
gotuję kawę tylko z  , ,JV*w dxi- 
we francka** z m ty n td tn . 
Tylko tej proszę mi dać.— -42 w

B r a c . a  C h ł o y i  i  , rP r z r i c i e >  L t i d u ^ - o  W a s a a  
yrtaiMM gafcfeta. Ciftaic»  90 • m tcrm r i ciel

0 Skandynawsko-Amerykańska Lin ja <a
SCKUOłPWfyiAN AMERICAN UN E —

C e n t r a l a  n a  P o l s k ę ,  W A R S Z A W A , u l i c a  S e n a t o r s k a  f f  1 ? .
O D D Z I A Ł Y :

KRAKU Uf, Radzi w illo  a s*a L. łS . L i u W  C'ódecKa L. 54.
H T  Najbardziej przez Polaków a nr.2rykaAs’<ich łubiana linja.

K O  M  y  H  I  K  A  T .
W u sta w ip u n a j d b a ło śc i o  in te re s  n asze j S z a n o w n e ’ K lijen te li i ab y  u s tr z e d z  P . T . e m ig ra n tó w  

o d  n ie p o trz e b n e g o  p rzy jazc i-  d o  W a rsz a w y , z a w ia d a m ia m y  co n a s tę p u je :
1) K onsu l a m e ry k a ń sk i z d n iem  24 w rz e śn ia  b . r. p rz e rw a ł n a  jak iś  c z a s  w y d a w a n ir  w iz  z  p o ­

w o d u  w y c z e rp a n ia  la k  zw an e j k w o ty , czyli ilości e m ig ra n tó w  P o la k ó w , k tó rz y  w  ro k u  1.123 m ogli w y ­
jech ać  do  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch . O  ro z p o c z ę c iu  na  n o w o  w y d a w a n ia  w iz  z a w i do tn im y n a sz y c h  p a ­
sa ż e ró w  lis to w n ie  i -przez g aze ty ,

2) O b e c n ie  w iz y  o trz y m y w a ć  m o g ą  ty lk o  ci re e m ig ra n c i, k tó rz y  p rzy jech a li d o  P o ls k i  z A m ery k i 
n a p ń ż n ie ,  w k w ie tn ia  l b j i  ra k u  i zam ie rza lib y  te ra z  d o  A m ery k i w ra c a ć . T acy  p a s a ż e ro w ie  W in ili  
H l t y c ł i a l  a s *  zg ło s ić  s ię  d o  n a s  ze w sz y s tk ie m i d o k u m e n ta n i  oelem  o trz y m a n ia  b liż sz y ch  in fo rm a c ji.

3) R ee  n ig rarrei, k tó rz y  p rzy jech a li d o  P o lsk i p rz e d  k w ie tn ie m  1^23, w s z y s tk o  je d n a , p r z e d  w o jn ą , 
c 7  po  w o jn ie , o ile już nie m ają  w-iz a m e ry k a ń sk ic h , w y jc ż d ż a i o b a c n ie  n ie  n iD ją , je d n a k  — jeżeli c h c ą  
d o  A m c ry s i  w r a ra c  — w in n i n a d e s ła ć  n am  już o b e c n ie  w s z y s tk ie  d o k u m e n ty  s tw ie rd z a ją c e  p o b y t  ich 
w  A m ery ce , g d y ż  ząp ew n :- p rzy  ro z p o c z ę c iu  w y d a w a n ia  n o w y ch  w iz , oni b ę d ą  m ieli p ie rw s z e ń s tw o .

4) W izy  m o g ą  ta ic ie  o t r z y m y w a ć ,  o b ecn ie  dzieci o b y w a te li  am  a ry k a ń śk ic h , n ie s ta rs z e  je d n a k  n iż  18 lu f.
5 E m -g ran c i, k tó ry m  Koaisyt zw ró c i n ic z a la tw io n e  p o d a n ia  o w izy, w inn i n a s  o te :n  n a ty c h m ia s t

u w ia d o m ić .
> 1  f w j r . n n i  k tó n ey  psu rciŁąa num ern .1 , czyli k o r ty  w s tę p u  d o  K o n s u la tu  a m e ry k a ń sk ie g o , m e 

m a ją  p o  co  p rz y je ż d ż a ć  o b e c n ie  d o  W a rsz a w y , ie d n a k  p o w in n i n a s  p o w ia d o m ić  n a  jak i d z ie ń  n u m e re k

P° a a S K A H D Y  N  A  W S K O - A M E R Y K  A N A K A  L I N I A
Kraków, Radzłwiftowsika 35 

Uprytza *tę o  aoracarii o n g i  "* doWiłay natr r ln s . .30 1— 4
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StSa£_>TS329 ( &SaoGSSG)3G£33<EI '  ^«=>99. .6$S9alS«9 
Jodyny naltaAszy dom handlowy 772 21 0

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, ul. Szewska u  13/P, L.

po leca  n ik low y  sy stem  Rc skopi SóOOdC Mk. 
B udzik  p rzed w o jen n y  750900 Mk. Skrzypce  

[z e  sm yczkiem  1,500.000 Mk. — P a d ła  ilo 
|  sk rzy p iec  Mk. 800—1200 tys. H arm onie  wie- 

d e fi.ń i m odel, je d n o n  jdów lta 225COOOMk ,
. dw urzędów ka 3"j0U—4500 tyś. M andoliny  

p łask ie  1)00 00 Mk., w y p u k łe  od  1600000 
Mk D jam enty  do szk ła  po  "-50-850000 Mk, B rzytw y od  Mk. 
250000—400000. M aszynki do w ło° łw  Mk. '*uO0jvj -oOOOOO 
M aszynki do sa m o g o ^ n ia  Mk. 250900. — 1 %  io  h rzy tw y  
100000 Mk. K am ień  60000 Mk. — Przy zamówieniu połowi 

zadatku, roszta za pobraniom.
Cennik ilustrowany za nadesłaniem SOOd Mk. 

Kupuje srebro, złoto i brylanty. 
® saa9;»®a9's*ea9S«®a9®s®89s»sa0SB399 ■> ^  *

W  KROŚNIE — TŁO KI, 20 m inut do miasta, 20 m inut 
do stacji kolejowej, jest

do sprzedania
d o m  o 5  p o k o ja c h , nowy. stawiany w r. 1922 na sposób 
am erykański. Pod dom em  piwnica, Godota i sta jn 'a  na boku, 
do tego 4 morel 306 sainl pola w jednym  kawałku, wy. 
gląda jak  ogród. Na m iejscu w  K to  a le  w sz y s tk ie  sz k o  y 
(gim nazjum , eminarjuni nauczycielskie, szkoła ro ln i za,. 
K ilka t i i r y k  (wielka raflnerj* nafty, dwie huty szklane, 
w.elka p.z dzalnls lnu (na ukończeniu), tkalnia m echaniczna, 
Kopalnie nafty wokoło), opał g a iem  ziem nym  
Interesenci raca się zgłosić na adres. A n ie la  S z m y d o w a , 

T ło k i, K ro sn o  — alb * do  m nie:
A n ton! Szm yd 

Bok 503,
S ta r Ju n c tio n . P a .

Fajette  Co 
U. S. N America.

i>O>^TOWA0ZySTWO . OKCęTOWE % /<)

CRED m  LiNL
| ( L IN IA  C iE R W O N E J  G W IA Z D Y )

H I

KRAKÓW mm  
4 3 F L O R J A N S K A Ą 3
‘•fi N T O ftM A tJ E  BEZDLATKifL.Ą'

Iiłauzjtir sit pi Iofannacje uloit i o i i i m .

Do sprzedairia
rzenr żywym i martwym. Zgłoszenia do Franci­
szka Granzberga, Goryczki Nr. 16, poczta Czem­
piń, Poznariskie.

f s p o s o b n o ś ć  d o  A
1  Kto chce się dostać do Ameryki z Reaamigrintów ? ,Wam trzy szifkarty w Polsce, 
1  llracia nie mogą jechać z powodu wojskowości. Przepiszę taaowc na kogoś kto ml 
|  Może być łąka, las, grunt lub dom w mieście. Posiadłość mus! być dana w zastaw 
gj są zapłacone z Krakowa na miejsce do Buffalo. — Zgłaszać si

J  J U L I U S Z  H A J i R .  4 3 8  H e r t e l  a v e .  -  B U F F A L O

■ n a

które 
zagwa 
na dwa 
ę na a

N . 1

e r y k t

wystate n dla moicii braci- 
rautuje jakąś posiadłością- 
i lub trzy lata. — Szifkarty 
d r e s :

/

f m U .  S .  N. A m e r i c a .

5  n r  Kto plertsrsz.r t«n I t p s z y ,  - m  o a r *  K a t d « m u  o d p o w l a n .  -mm ■

S
3

|  El El El O El 3  £1 OS El SI E3 3  El El El O SI El 51 El □  0  SI El El SI El El El SI tiS 3  SI ES El SI SI 3  El El El 313 El SI SI 21 SI 13 E" ul i t  131
Burty ad Horożanka w pow. podliajcckim  17 km. od stacji kol-
Halicz-M onastcrzyska, pszenna gleba, wyborne łąki dwukośne.
W m iejscu kościół, szkota poczta i żandarm erja. Obszar 485 5
mg. z tego 70 mg. lasu. 400 w kulturze. M eszkanie dla kilku “
rodzin zabezpieczone, dwa czworaki do sprzedania. Informacje 
na m iejscu udziela nasz delegat P. Jan  Rączka. — Cena ziemi 

H  za morg od 16 m ljonów mkp. — Ułatwienia przy nabyciu m aterjaiu budowlanego. Na zapytania pisem ne odpowiada 
J=j się za zwrotem porta pocztowego. Przy dłuższych spłatach roguiulujc sig ciny ziiml wtdług micralka zbożawaga

Szczegółowych informacji udziela I zgłoszenia przyjm uje

PARCELACJA!
BANK ZIEMIAN S. A.
WE LWOWIE, UL. KOPERNIKA L. 4.

i B H H i a i a i i B i a B i a H i a i a i a s i i a M H M i a i a i a B i i i a B a i a i a B B G n i M i a B a B B i M M a a a i
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Jedyna najszybsza 
i najwygodniejsza

D O

komunikacja r.a4-ro 
Kominow. okrętach

D O

AMERYKI I KANADY
5  P H I  pod rot przez ocean S D N i
Cena biletu tli ki. K S  dolarów, rptas 8 dalarA* iikM wpisowa).
Kasz* okręty M i i . t i i  z  fidaftska, Cftetbourgo i Rotterdam* prawi* s a d z a n ia .  —  b jt f l f  
2- i 4 osooowe także i w Hf klas.a. —  Wiki f ebałuj J  znaKamfta. —  W ielk ie  infopmacja

vaxp*atjjn >  z - i

CU NAR D LINE KRAKÓW, ul. Szpitalna 30, Hotel Połltra.

Kun:/
tlitl

l i l i i  ł . t l j l ń l  ! l  

lii:
l»)r:j ihj ri.’]ł j

tilici
M iriiilorai 1H 

U H

l im a  k)lj:a»!}»

I

R A I LUTA Y
N A JW IĘ K S Z E  O K R Ę T Y  P O M IĘ D Z Y  E U R O P A  i K A N A D Ą  

NAJKRÓTSZA DROGA Z WARSZAWY
do KANADY I do AMERYKI

Ułatitm et i a wywtdtaiacych d o  Ameryki I
T V j I 7 A I I 7 |  Paszporty reem igrantów, którzy wracają do Stanów Zjednoczonych są nadnl w izo- 
n  Ł*a lj wan* p rz e z  konsulat i m t  ykaAski.

Dla r  l»i jran J  . rolnik . S ,  wyjeżdżających do KANADY, została obniżoną cens za przejazd kolejami nr 
kolejach CANAMAN MCINC. C«nt> OdthOdZR Cl k i l k i  dni.

O k u e n e  i w y p eJe . y g a i r n u i i i k  dU  k la ty  tcOTOtaj, o u f t r  i a ro z m a te o m i mujbi a
S z c z e g ó ln ą  o p ie k ą  są  o ta c z a n e  p o d ró ż u ją c e  sa m o tn ie  k o b ie ty  i d riec i. — B iu r*  Ci Jlralus' Warszawa ul. M a r ­
sz a łk o w sk a  117. te le fo o  2 3 1 — K  A i r e s  fce'*_ *r. O M a n p  ąc Yi m  i »  i- F i r  ■ .sra _ n G - n l e r k i  9 3 ;  B ia ty a to r ,  

S ien k iew icza  5 W H .o , u f  Wielka 4 1 ; Kraków, ul. R a d z iw iłło w a k a  W ;  B r t a ś E a / B ,  ńl. S te c k ia w ic z a  21.

U W A S A !  dsat pą ted an aĄ  a teb y  pasa /enowie ktsrcy jadą do K aanfy rab o w ali j» r e c . andeacje i k o ~  rI"
k tó re  o trzym ali stam tąd  43 2 —4
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R NAJKRÓTSZA D R O G A ! DO NAJSZYBSZA PODROŻ

UKAZYL.II I ARGENTYNY |
A M E R Y K A  ~  POŁUDNIOWA |

Osobne specjalne I  
pociągi wpircst do ■  
=  portu =  |

Karty okrtfowe sprzedaje ■  
i udziela b e z p ł a t n i e  ■  
wszelkich w iadom ości |

Kr a k ó w)
KadziwiłłowskeL.23. I

Pospieszne i pasażerskie

okręty co 2 tygodniu
Całe koszta podróży 
3-cią klasą dolarów

— 63—

Warszawa
ol. Królewska L. 39.

,  C O S U L I C H  u m  i
*

Najszybsze pospieszne okręty do

BRAZYLJi I ARGENTYNY
BEZ PRZESIADANIA

WYJAZD BEZ OGRANICZEŃ
Karty okrętowe sprzedaje i udziela bezpłatnie wszelkich informacji

Królewsko-Holenderski Lloyd w Krakowie
U l. SZPITALNA 30 -  HOTEL POLLERA

Na jbliższy odjazd: Oranja 29 października, Gobria 19 listopada, Flandrja 3 grudnia.

Redaktor odpowiedzialny: Jas StapUskL Z Drukarni Ludowe] w  Krakowie.


